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JAMES ROLPH, 
gubernator Kalifornjl, za-
aprobował zlinczowanie 

dwuch morderców młodego 
kupca amerykańskiego, 

= PONIEDZIALEK, 4 GRUDNIA 1933 R. CENA 10 GROSZY Nr. 3~7 
GHAZI, 

uowy król Iraku, obiął tron 
po fajsulu, zmarłym we 
wrześniu b. r. Nowy król 

liczy 21 lat. 

O MECZU NIEMCY--POLSKA . 
Ni.emcy z uznaniem podkreślają rycerskość polskich piłkarzy.­

Przed rewanżowem spotkaniem w Warszawie 

Serdeczny nastrói na bankiecie. 
Berlin, 4 ~dnia. I mieli chwilami wrażenie, iż znajdują się 

W niedzielę wieczorem, niemiecki na gruncie warszawskim. 
~ko-niemieckiego , ziaizina,cZ!rując, iiż wiidzi 
w niem wstęp do dalszych, podobnych 
iilll\prez, ma.jących ulatWlić wzaijemne zb1i 

miedciiej, mówca os<tir~aił, alby pamięta 
li, iż mają jeszcze przed sobą spotkanie 
w Warszawie. L.Wlązeik piłki nożnej wydiał na cześć -z:w. Von rschammer und Osten witał w 

polsk~ego banki.et w hofolu ,,RuS1s~s·che.r· gorących słowach doprowadzenie do 
hoif''.- W s.a.li, udieiko,row.anei flagami o pierwszego sipotkania 51poritowe.go poI· 

że.I1Jie między obu na11odlami. 
Zwraicając się do członków elcipy n~e 

BmkLet w k.ole7Jeliskilm :naisbrioju prze· 
cJąignął się do późnea llllOcy. 

barwaich narodowych obu krai}ów, zebra 
ły się obie drużyny 011az pr.zedstawcieiele 
władz naczelnych związików polsJciego i 
niemiecki.ego. Przybył rów:ndeż naiczelny 
P'rzywódca sp0irtu niemieokiiiego vo.n 
Tschammer und Osten. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~--~ 

Katastrof a lny wybuch amunicji 
ki.e~:. t:i~~~~~:i~~~ ~~~~=~ć Siła wybuchu zburzyła w Błagowieszczeńsku wiele domów 
Pik Pp.:ty~0~!1 Rzeczyk~połlteJ 1 :~r Moskwa, 4 grudnia. Wybuchy trwały prZJez pół gooziny.-1 GPU. zaaresztowało wszystkich peł-
sza Ua dol suk.s 0

1
edgoow, 01. adzta" 01ryt gent. on- W Błagowies1zczeńS1ku na ~yberji, nad Spowodowały ogromne spustos·zeni.a. - niących w tym dniu wartę przy ski.ad ach 

cza- z ws i p e oas em na k W · . ł · · tr k N · · kł d i " ...n..r t ł ol 
cześć prezydenta Hindenburga i kancie- rze ąf e!Jzą, ~~.a m1~1sce ds . aszrta .a· ba m1~1sckutsl . . a Wu ~l undcJ1 :-„s ~:go- żołnierzy annji czerwonej. Przeprowa• 

H"tl ta.stro. a. naJuiuJący s1ę po tym rma· rzym1a o ina. te e omow w a • dzon wizJ• • aresztoWania wśród lud-
rza 

1 
era: . . stem wielki skład amunicji, wyleciał w r wieszczeńsku zostało doszczętnie zburzo i' , •0 re . ~ 1 

1 i W .czasJe h:mk~eibu pre~es. L~nen~~ powietrze. Siła wybuchu była tak wielka I ny~h. Są również liczne ofiary w lu- noscl cyw1lneJ. 
~.<·,adi'.l'J'.\c prasie spo:towei ~emtieckte.1 1 że słyszano go nawet na Sachalinie. I dziach. ł 
polsk1e1 gorące ?0>dz1ękowa1nwe za owe>e· 

~~z~d~ig;t~;li~~o:i~~~!t;i~~o,w::4~~ lrland1·a b~dz·e n1·ezaw·s1.:a repub11·k:1? 
zał na w1ełk1e znaczenie; ,akie przyw1ą- "ł '4 • 
'Ztljc do tego pierwszego tkania. 

rrc~!k'~~ zob~ad=:~ w:i:!kr::~! Proklamacja repub i n s ąłrić ma drogą refere dum ludowego 
r?-yroosć ie~ sił, P?cz.~ pO~i~kował pol . . ~ond~n, _4 grudnia. l szenie swe~ deklaracji '!" . odpowied~i · , Powsz~cłinie pa~~ie. przeko!ł~nie, że 
s.s:iei:iu ~wiązkow.1 P1;łki !1°zne1 za zal?~ z w1et:k1ern zac1ekaw1en1em oczeld· na zapytame de Valery. Jakie stanowi- prokJamac1a repubhki trlandzkteJ drogą 
szenie piłkarzy n. iemiecktch na wrze.sten• wane jest wtorkowe posiedzenie parła-, sko zająłby rząd angielski w razie pro- referendum ludo~eg~, lktóra~y. dala De 
przy~złego ro~u. do_ Warszawy. . . mentu angielskiego. Na dzieli ten .bo- klamowania Irlandii niezależną repu- V~lerze olbrzymią w1ększośc, Jest kwe-

Na iprzemov;iieme to, od.pow1edz1ał wiem min· Thomas zapowiedział agio- bliką. st1ą przesądzoną· 
płk. Glabiisz, który zfożył !"·erd.ecZJJe po- De Valera naśladowałby w danym 
dziękowauLe za przyjęcie zarówno ze wypadku Hitlera ogłaszając jako jedy-

s~rony drużyny niemieckiej, jak i wsz:yst BóJ.kl. -1 . awantury ni·edzi·e1ne ną platformę wyborczą opowiedzenie 
kich, z kt~rymi dr~żyna pols~a oraz się za republiką, lub przeciwko niej, 

prze~st;;twJ.clele .związku polsk1e~o ze· Po..--Jlo-•e b••ło uz-••--ne _.
0 

m--
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_ W razie proklamowania epubliki i 

tknęlt się w czasie swego pobytu w Ber~ •- '"'• "911 "911 .... - ,... - „ zerwania przez nią wszelkich nici lą-
Jinie. Mówiąc o sportowem zachowanii.u DOSlU wgpodków czących ją z Wie1ką Brytanją ciekawa 

się i bezstrnnn1ości wiidlzów na sta,d1on.ie. Łódź, 4 grudnia· pogotowia 0 godz. 11 .so, który udzielił będzie sytuacja bardzo wielu irlandczy-

płk. Glabisz zam:iczył, że goście polscy (kg.) Ubiegla noc w pogotowiu miej- pomocy 24-letniemu Antoniemu Libi- kiów, zamieszkujących stale w Anglji, 

Mróz w Lodzi 
Dziś -13 stopni poni!eł zera 

Łódź, 4 grudnia. 
(ak). Miasto nasze nawiedziła fala 

mrozów. Termometr w dalszym ciągu 
notuje spadek temperatury. 

Mróz przybrał szczególnie na sile 
nocy ubiegłei, kiedy notowano w Lodzi 
15 stopni poniżej zera. Dziś o godzinie 

- 8-mei rano mróz nieco zelżał I termo„ 
metr wskazywał 13 stopni poniżej zera. 

Samobóistwa 

skiem byla nader pracowita. Dyżurny szowi (Ploaka 36), ornz 18-letniemu mu- między którymi jest zresztą wielu wy­
lekarz pogotowia dir. Milke miał wiele zykowi Ludwikowi Liedlke. Obydwaj bitnych członków parlamentu. członków 
pracy z wyjazdami do rannych, którzy doznali w domu wujka Libisza przy ul. poszczególnych instytucyj i wogóle o­
zostali kontuzjowani podczas bójek u- Zamenhofa 29 szereg ra111 tłuczonych. sób, zajmujących wybitne stanowisko w 
licznych, awantur i t. p, Pozatem ,nocy wczorajszej dokonano życiu Anglji. 

O k lk · dk · dwuch napadów uli"cznych· Ocbekiwane jest, że wszyscy ci wy-
to i · a z ważnieJszych wypa ow kl'b · ó · I d k 

' · Przed dornem przy u11·cy Abramow- rze 1 Y się w wczas swego ir an z ie-
ktore się wydarzyły wczoraJszej nocy b t 1 t · · l'b b 
w Łodzi. skiego 1 napadnięci zostali przez pija- go 0 ywa es wa 1 przyJę 1 Y o ywatel-

0 d d I. nego awanturn1'ka 47-le·"ni· maJ'ster fa· Ptwo brytyjskie, nie chcąc być w An-
go zinie 11-ej w omu przy u 1cy l ' l" 'h alkt b k · 

brycZlny na•mund Man·taJ· (Karpac,ka 7) g Jl w c ar e,r ze o co ra1owców. Mielczarsikiego 30 odbywały się u jed· .1., s 

nego z lokatorów chrzciny. Podczas Ii· oraz 43-letni Otton tlagner. (Abramow-
bacji, suto 'Zakrapianej alkoholem, do- skiego 4), właściciel domu. Obydwaj zo- Pociąg wpadł 
szlo do krwawej bójki· Jeden z uczest- stali mocno poturbowani. 
ników libacji, 29-letni Feliks Ledzion Ogodzinie 1-ej w nocy przy zbiegu na kiosk gazetowy 
(Zalkątna 9) otrzymał kilka ciosów no- ulic Tokarzewskiego i Młynarslkiej ·w- · Ryga, 4 grudnia. 
żem w okolicę twarzy. Do ciężko ran- tsal ranny nożem 38-le1mi robotnik se- (t) Niecodzienna katastrofa wydarzy· 
nego wezwano lekarza pogtiowia, który zonowy Bolesław Głowacz (Szopena 27) la się wczoraj na glóWlllej stacji kolejo-

L6dź, 4 gruoo~a. na miejscu dokonał operacji 'zaszycia Ponieważ lekarz stwierozil u rannego wej w Ryidze. Pociąg osobowy spóźnił 
(kg) - W domu !)rzy ulicy Prubjaniic· policzka. przecięcie wszystkich ścięgień prawej .się o pól godziny i chcąc nadrobić stra-

kierj 44, popełniła wc:oor.aj w god.zanaich Pozatem ranna została 44-letnia żo- ręki - Głowacza odwieziono w tsani~ eony czas rozwinął maksymalną szyb-
w1ieczorowych samobójstwie Marla San- na dozorcy Anna Pietrzak. (Al. I-go poważnym do szpitala w Radogoszczu, 'kość. 
kowska, lokator<ka. tejż~ po.sesji. Maja 41) u której lekarz stwierdzil ranę 

1 

celem dokonania natyc.hmias,towej ope- Tymc·zasem hamulce zawiodły i na 
.Jank~wska ~ap1ła s.ię ;kwasu sohi~·go. ciętą prawego ramienia. racji. stacji pociąg wyskoczył z szyn. Loko-

W11ąc<l s1~ w bola<c.h kob1.etę maleźh do Do 10 Kom. P. p. wezwano lekarza motywa przełamała barjerę i wpadla 
mown;cy 1 wezwali do llll.eJ leka>r.z.a po· 1 , _ , _ na kiosk gazie·tawy, poczem ugrzęzła w 

gotowm Kc:-sy Cho~ch. . . . l:::.rozn•• pozor· lobru~. piasku· Kilkanaście osób zostało rannych 
W stain11.e ip-0waznym pr:zewiezwon'Ci de ... ,..., • „ 

natkę do szpiita·lia w *Rado.goiszczu. przg uli«:g Pólno.:nej 24 
** W mi•eszkaniu wła.snem przy ulicy Lódź, 4 grudnia· 

Liipowei 87 - 24-letni bezrobotny Ka:zi· (kg) Dziś około godl. 9.30 rano cen· 
mierz Wie'l"ch, napił s·iię w celu samobój- trala straży ogniowej została zaalarmo­
czyim jodyny. • I wana wybuchem grolnego pożaru na po-

U chiel1ł mu po1Jl1ocy lekarz po.goitowiia sesji przy ulicy Północnej nr· 24. 
i po pnepłuka niu żołądka w Rtanie osb.- Jak się okazało, Ogień pOwstał w 
bionym, pO'zooh.wił go pD'd 01p.ie1ką ro· i magazynach farbiarni i bielnika firmy 
dziny. Szajnfarber. Ogień z błyskawiczną szyb 

kością przeniósł się na murowany bu-

• 

dynek, w którym mieści się farbiarnia, 
przyczem poważnie zagraża trzypiętro­
wemu domowi mieszkalnemu· W skla­
dach nagromadzone są pońcrochy, od­
dane przez różnych fabry1kantów do far­
biarni zarobkowej. 

W chwili zamknięcia numeru strai 
ogniowa pracuje jeszcze nad zlokalizo­
waniem ognia. 

Wiedeii, 4 grudinia. 
Wczoraj odbył się tu pogrzeb ·cuiao:.. 

twórcy z Czo.rtJkowa, rabina Izraelia 
Friedmana, lkttóry zmairł w Wiedniu na 
raika. 

Po.grzeb odrbył się p1rzy bardlzo licz­
nym udziale żyict:ów ortodoksyjnych. 
Dla utrzymamia porządku na ulicach 
któremi postę.powal kondukt, rnusian~ 
zwiększyć licz:bę Policjantów. Na· cmell'" 
tarzu odbywały się bUJrziliwe sceny • 



·--~--..---~ 

Str. 2 

,... ' - ... 
~ 

1983 

l!lWJ .J rom1n~ w lun~ I[ 1 r1 aó~ :r 
Slub najodważniejszego myśliwego afrykańskiego 
z młodą arysto~ratką angielską. - Par angielski 

wybacza córce, że uciekła z domu. 
fa) W szpitalu w , Natrobl n1ala:lł J padł poważnie na zdrowiu. Nie tra- Zmarły Andrew Rattrey ·zasłużył w 

swój epilog romans 53-letnie~o myśli- . cąc przytomności umysłu, - żona spro- zupełności na miano najodważniejszego 
wego i 25-Jetniej córki pf\ra angie1skie- • wadziła samolot i przewiozła ciężko myśliwego Afryki. Unrkał on jedynie 
go, k.tóra wbrew woli ojca ' rodz!ny po· chorego do szpltala w Najrobi, gdzie spotkań z lampartem, albowiem na po­
rzuciła ojczyznę, idąc za i.l1~o~hanym lekarze dokonali bezzwłocznie zabiegu czątku swej karjery to zwieq:ę raniło 
<.:złowiekiem, 1\:tóry miesz.:\al stale w OperacyJnego. Stain R.attreya poprawił go ciężlko. 
clżunglach afrykańskicr. się znacznie, gdy nieoczekiwanie nastą- Od tej pory R.attrey wyrażał się o 

W roku 1931 przybył do Londynu Pil koniec, spowodowany atakiem ser- tym drapież.niku z wielkim szacunkiem, 
z Afryki Andrew R.attrey, myśliwy i cowym. podobnie jak wszyscy polujący w Afry­
zarządzający posiadlościami para Ang}ji. Dopiero po śmierci jego lord Forness ce myśliwi. którzy uważają lampartów 
lorda Fornessa, w jednej z kolonji bry- przebaczył swej córce. wzruszony do za zwierzęta najbardziej niebezpieczne, 
tyjskich w Afryce. gł~bi jej wielkiem uczuciem i oddaniem. albowiem atakują one ludzi, nie będąc 

R.attrey byl szkot>em, lecz jako dwu· W czasie choroby męża: lady Forness-1 same atakowane, Jedynie wskutek wła­
dliestoletni młodzieniec opuścił ojczyz- R.attrey ani na chwilę nie opuszczala ściwei sobie krwiożerczOścł. 
nę i zamieszkał w Afryce, gdzie cieszył jego loża, nocując w szpitalu. 

~iie~zR~~rr;j]11g:;i1~t ~b'śf ~te;,:ś c~~: :....:,1111=-1111-1111-11111-11r,;_illi-1111-11111..;..1111:._1111·11-11-111u-1111.:...1111-11111-1111-1111-11m-1111-1111-11111-.1111-1111-11111-1111-1111-1111-11111-1111-1111-11111-1111-1111-11111-1111-11111-1111-111111111111111111111111111v 

ka jego patrona, lady Forness, zaledwie 

22 lata, gdy oboje spotkali się w gabi- Miasto pod władzą bandytAw, necie swego ojca I poczuli ~o siebie go- U 

rtowy system wiezłanny 
Zamiast :telasnych krat -

warsztaty pracy. 
W miejscowości Lewisbur~ w sta„ 

nie Pensylwania założono wzorowe wio 
ztenłe, które ma funkcionować na ZU• 
pełnie nowych zasadach. 

Dyrektor wydziału wiezienne1to 
w departamencie spra wicdliwo~ci ':" 
Waszyngtonie - Bates. uwaza, ze _ 
dawny system więzień zawiódl zupeł­
nie i że więzienie winno dać orzede­
wszystkiem więźniowi prace. Nowe 
więzienie w Lewisburgu ma wła.~inle 
być realizacją tych zamierzeń. 

Więzienie otoczone jest murem, we 
'Nnątrz którego znajduje się gosp idar­
stwo rolne, zawierające ::onad 2(1110 
<.krów. Znajduje się tam wz0ro 1'v u u­
rz::idzona mleczarnia, inspekty, :.gród 
warzywny oraz hodowla nierogac.izny. 
Po7a1em w obręlJie gospodarstwa 1stme 
ie fobryka ;;iebli, wyrabiaiaca metalo­
we meble dla vrzędów P:lflstwowv .:h: 

V\T ohrf(bie wiezienia ln:l.idni~ s;ę 
1200 wi::foiów, którzy maia §;:islv re­
gulamin pracy po 8 ~odzin 11,ienni\!, .Na. 
str·)j w więzieniu w Lc1~:1s!:>:..tr~u if!'t 
:iie~wyklc pogodny, a wieźniowie wv­
rażah1 sit: z dużem uznaniem o trybie 
życia i rciulaminie, który tam obowią­
zuje. 

rącą miłość z płerwsze&o wejrzenia. ... 
Młoda lady, dama w każdym calu. ·ina- kdórzu urzqdzili krgjowhę w ko- Strzał bez huku 
la' dotąd jedynie lwy i lwice safonu, to nolac:b miejshic:h ' 
też opowiCl!daJilia R.a1trey'a o życiu w 1 d„ . . . . .. k' h I Nowy wynalazek anglelskl. 
dżungli afrykańskiej wywarły na niej r lx) BuiKa.reszt od :t'UZS.Z,~1go )~Z czasu I mleJS te • ' . 
głębokie wrażenie· był ·teroryz?wany ~rzez t'.1'1~;nn~1czą ba.n Bainda była ~wietme zor~anizowana, 1 Angielskie minister~ wojny z~i-

Wkrótce po DOWrocie R.attreya do dę opry.sz•kow z k~orą ~olic1a 111e mo,g~:i j "'. kanałach p0s1adała cal>: ar~en~ł h!°· \ muje się obecnie badamem bardzo cie. 
Afryki, młoda dziewczyna skłoniła oj- dać s()lbte rady. Mimo, ~~ co noc P.raw1e n!, ~?brze za0patrzoną ~plza~~ę 1 „,piw- · kawego wynalazjm, i~. Ronalda Chap 
ca, aby wraz z nią udał się do swych u~ządzano obła~y w roznych melmnch, n1~ę z a~koholem: ~on~~w.az rabusie ;v mana, który utrzymuJe, że "'.ynalazł 
posiadłości afry:kańskich i z.a:Palował nie da-~ały 0111e Jednak żadnego rezulta- dz1e~ sip~h, lwb ~ez s1edz12·11 w kanałacn, przyrząd, umożliwiający całkowite przy 
„na lwy". . ~· Mt;h?Y, był~ za~s.ze. puste, a :ab.u· mieli om rozmaite gry roz.ryw1ko~e. tłumienie odgłosu wystrzału karabino-

Podczas ekspedycji myśliwskiej ro- sJe mieli Jak~es ~a1emn:cze s~bront~nie. ! Między inn~fni ~racał. uwagę, wsp-a.ntit· wego. . 
mans obojga zakochanych dojrzewał w Co noc p.rawie ki~a m1esz,~an,. ~ądż to Iły paitefon i duzy wyibor na;1111owszych Wynalazek Chapn:ana stanowi_ nie-
takiem tempie, iż w przededniu zakoń- składów p:.id.ało of:a,rą ch<:1wosc1 rahu - płyt. . . wielką apa.raturę, wazącą około 2::i dlcr, 
czenia polowania nie wówląc o tern ni- si6w. B~nda ter~yz<>wala r~w~lwe~aml I Oddział :połioji otoczył wy!Otty kana- I którą przymocowuje się do karabinu, 
komu, Oboje wyjechali do najbliższego mi~kanców, zabierała ł~p 1 .ta1emnt~7.0 łów i część policii weszła do wnębrza. bez uszczerbku dla jego r6wnowagf. 
miasta i pobrali się. zn;ikała, jakgdyby zapada1ąc się pod 7.le- Bandyci jednak nie pozwolili się ująć i z Ten sam aparat w powiększonvch roz. 

Ody po powrocie młodej pary lord mtę. bronią gotową do strzału czekali nadej- miarach daje się też zastosować l'rzy 
forness dowiedliał się o ich małżefi- ' Policja nie mogła ·wpaść na tro.p ra ścia przedstawicieli władzy. Wa1ka w, armatach. 
stwie. wyrzekł się córki i opuścil śpie- busiów. Dopiero przed kilku dniami wy ci!l.1Snym kanale mogłaby się skończyć po ; O ile W.fJHJ.lazek C:h'apm.ana okate 
.s~ie -Afcy:kę., nie żegnając się ani z nią, kry~a jieh :kratrwkę : Do polirji .z głosiła ratką policji, · w<>bec czego musieli \.. Sii~ ~się istotnie' dobrym, ... to nie ule~a Wl\t· 
ani ze swym świeżo upieczonym zie- pewna kobieta lekki.eh obyczajów, tór oni· wycofać: O oblęteniiu nie może b~ć p!iwoścl, że wywota on oruwrót w 
~~. l' ,...„, I • ~o fJ i 0.pow1edi5iiil:a, że zru.. kryjówkę bandy .również movty; 'ponie\vaż batt~ci. -tnaJ~ I aotyćhczasowei sztuce wojennej, ca w 

Pomimo wiel1lkiej iróżnicy wieku i tów, na czele których stoi ~roiny wódz 1 duży za.pas żywności i pblężeni": kana-I nastepstwie wywołać mote wnrost nie 
stainu społecznego, małżeństwo to było przezwiskiem Lola. Otóż kobieta ta była I ~ów trwałoby zbyt dłuJ!o .. ~ara.zie P?ltc- obliczalne skutki w czasie woJnv. 
bardzo szczęśliwe. Andrew Rattrey za- pr.zygo,dną ko·lllJPaniką bandytów, którzy Ja wezwą.la. do pOmocy mleJs~ą straz og ~ 
mieszkał wra:z ze swą młodą żoną w maią<: jej do~ć. poprcis<t.u kazaJ.i jej sobie niową, wespół z kt~rą prz:ypusctła szturm _, ~ 
głębi dżungli , prowadząc w dalszym pójść. WzgardzOna kochanka bandytów do kanałów. Atak 1edin:a.k zo6'Łał o<lpaii;ty _ 
ciąi;ru żywot myśliwego. przez: zemstę wyjawiła policji ich kryjów przez bandytów. N~·rame trwa oblęże.111.e. 

Przed paru tygodniami RatJtrey za- kę. Kryjówką to było ujście kanałów 

„z śka, Złota Rączka" 
Sensacyjne przygody „królowe] świ.ata podziemnego" 16) 

Stangretowi nie śpieszvto się. Ko- ZAGRANICE. 
nie szły wolno, prawie stępa. Ody minęły pierwsze uniesienia ra-

Ujechali dobry kilometr. Zośka cią- doścl, poczęli oboje nawzaiem zasypy. 
gie rozglądała się, tó na lewo to na- wać się pytaniami. Opoczner jakby nie 
prawo - jakby kogoś szukała wśród istniał wcale. Opowiadali sobie nawza­
ttumu ludzi na chodnikach. Dzieliło ich jem swe ostatnie przeżycia i cierpie­
już tylko niespełna dziesięć minut dro- nia. Zośka - w kryjówce, która jej WY­
gi od cyrkułu. szukał Kulawy Janek. Walek w are-

Nagle z piersi jej dobył sie .okrzyk szcie. 
pełen radości i przerażenia zarazem. Opoczner dał im się nacieszvć z so-

- Waluś! bą i nagadać. Znów zmienił kierunek 
Opoczner poszedł za wzrokiem Zo- jazdy. Jechali do jego mieszkania. Tam, 

śki. dokąd pierwotnie chciał Oooczner za-
- Walek idzie. Stać! wieźć Zośkę. Wreszcie Oooczner u-
Istotnie: bokiem chodnika. słaniając znal, że czas roz.począć rozmowę po 

się na nogach szedł wynedzniałv i wy. ważniejszą. 

mizęrowany Walek Cyk. , _ Co z wami będzie? Jakie ma-
Zośka uderzyła kilkakroć w szybę. ci·e zamiary? Przecież gdy nos wysta­

Kareta zatrzymała się. Zośka. nie li-· wicie na. miasto zamkną was oboje, al­
czą7 się z nic.zem - o~wo.rzyła drzwi" bo przynajmniej Zośke. 
czk~. Wycbyhła swą .piękną twarzycz.. ZasepUy się twairze obojg-a. Spojrze-
kę 1 głośno zawołała. li na Opocznera, jakby od nieiro wyjść 

- Wałek! Wałek! . miała dobra zbawienna rada. I Opocz-
Chłopak drgnąt w pierwszej chwili ner ich nie 'zawiódł. Wyłożył . im swój 

i skurczył się cały - jakby gotów do plan. Muszą uciekać z Warszawv. Na to 
obrony lub do ucieczki. Powiódł wzro- niema innego wyjścia. Przebiorą się u 
kiem wokoło. Kto go mógł wołać? ... -. niego w jego tymczasowej stancji i po­
Zośka tymczasem dawała mu znaki i tern jazda. Zabierze ich do Krakowa. 
powtarzała: 

1 
• Załatwi im wszystko. Przeprawi ich 

- Tutaj· Tuta1 ł . przez granicę. Tylko w ten sposób 'bę-
Potem wszystko me trwało nawet dą wolni. Zośka i Wa-lek-bezradni jak 

sekundy. Walek d?padł ~aretv. ~ hu.- pa,ra małych dzieci _ s.ooirzeli sobie 
kiem zatrzasnęty się za mm drzwiczki. w oczy pytająco, po chwili Zośka zde-
Konie ruszyły ostro. . . cydowala się: 

Podczas gdy Walek i Zośka padh . . . 
sobie w objęcia _ Opoczn.er wzdychał . - Dobrze •. J.e1ziemy z tooa. Niech 
ciężko. Wszystko straoonel.„ · się co chce dz1eJe. 

ROZDZIAŁ XV. 
NA CMENTARZU. 

Było już do1brze ipod wieczór. Dzień 
był chłodny i diż.dżysty. Koniec li1S1to.pa.dla 
zna·czył Slię owego l'loku mgłami i sz.aru­
gam: nieust,an.nemi. Stairy cmeintairz, dii;­
leko z.a miasłem, na którym 6!J>Oczywa,ą 
ty~ko ci.a.ła l\lboigich - wyidaiw.aił $1·ę aes:z­
cze bal'lcliziej smubny i Q?ttszoz.ooy n:iJż 
zwv:kle. 

-w mieści1e, .gd!z:ien~egdzie zaipaJały siię 
już świa1tła. Mrok $padał cora;z gęstszy, 
Mgły wdoikły .się coo-az ciżej po z.i'0lltl„. 
Smutelk chodził po świiede i spływał nia 

stairy cmentarz ubogich wraz z cieniami 
nocy. 

Przez słaibo oświetloną i wyboistą 
uliczkę, wioidącą do cme.ntairza, posuwa­
ła się zwoilna, skacząc co chw~la na tUic­
równ•ośc:i;ach dirog.i, kail'leta. 

Mies"kańcy nędznych drewni•aków, 
cie mQ~!ii siię nad~ć„. Kair.eta w ily.ch 
sbroit11aich? I.. Pr.awcbiiwe coupe, za;pr.zężo­
ne w parę koni, z:mi,eit'z.a~ące na cmen­
tarz ubo,gich i wydziedzkzo.nych?„. CA.e­
kawe sp<Oljrzenia biegły zia ~:retą z k<aż· 
deigo niernrul okna. Przechocliniiie długo 
śledz~H pOlja.Ld wZII'okiem, aiż nie miikł w 
cor.a,z ba11dz1eij gęsilniejącyich mrOikilllch.„. 

Kaireta za.trzymała si.ę przed wrota· 
mi cmelllł.aT.zia. Zarówno Wirota iaJk i furt­
ka były ~uż z.amkniięt~. 

Sta.tt11gred t1:1za,snął z bata. Loslk0it oide· 
zw.aił się głuchem echem po m11ocmeij ci· 
szy, spadaiącego wiecz.oiru. Nikit nie przy 
chodzU. Stangret tir,zais111ął z bait.a jeszcze 
raz, głośn.ie~ ii ;aik.by s'ta:rann:iiej. HUik, ;1ruk­
by kt:o z irewioJwieru strzelił, romiósł się 
ipo całym cmentaitiZ1U, mącąc cnszę śpią­
cych w m~ifaoh snem wiecz,nym. 

P.o chwiH dało się słyisizeć skądś 
skr.z)'ipienie, jakby drzwi otw.ieranych i 
ciętkie hoki rozległy się na twlirze gł:ó• 
wnej a.lei ::mentairn$j. 

ELEGANT. 
Doz.oiroa . omentairim i gr.a.ba.rz w ied· 

naj osobie był lw1a;wy i bizymal krzywo 
głowę. Niewątpliwie iprz.eez.edł w żyćW 
jallciś nieszozęśliwy W)'lpadek. k1~órego 
ślaidy po.rosf.ały w postaci wkloczne nia 
całe fyciie. 

Gr.ab!llrz n~e kwB!P'ił się z oitiwairciem 
fur.bki. 

- Zamkmęty już cmeint.airz. · Już u 
ciemnio. Zaim)'1ka się ja.k jest ciemno. 

Dr.zwicziki kairety uchvliły się. Ktoś 
jaikby słuchał co mówi ~ emen• 
ta.r.ny. 

Po chwilli, drzwi kanie:ty otwcwyły s!ę 
naigłym, zdiecydOW1anym, mchem i po se· 
kun1diz:ie, pirzoed s.amą kr.rutą bramy cme• 
tarza zna1l8.!Zł się młody jruki~ mężczyma. 
Był ubrany b. stair.Mlln'iie. Nos:iił dioskom!e 
sik.rojooe !P'rultii.> ;esiieD.1I11e i mię,kJki weJ~ 
wy ka!Petlrusz. TyiLko t"uchy owego wy• 
tworn~e ubranego mł,c:>tdzieńca, jakoś ndie 
Z1U1pełn~e hammoin:iiz.O'Wały z gego sibrqjem. 
Ruchy te były kainciaste, mało pewne 
siiebie ii w każdym r.aizie maiło harmo· 
nijne. 

T i<mem równ1i,eż nii<: W51P6lnego z ~ 
sOlbem przema'Wliimiia c2:1ł·owieka z in.te.li· 
gen<zj,i niiemaiącym, niez.na.jomy zwrócił 
się do dozorcy: 

- Co srę 1p.ain taik diruje pro.si~. pa.ni~ 
la.ska.wy? Teraiz iut będzie w ~diku, 
no nii.e?„.. · 

I młodizi-eniiec wyjął z porittnoneikł 
srebmą mooetę. 

Dororca uchylił cz.aip-ki i bez słowa 
otworzył ftll'1tJkę. 

Mł,ody czfowiek, który ta.k iprędaco 
po!brafiił s°'bi.e z.jednać dozorcę, zwrócił 
się w stronę ka1reity: · 

- ldz.iemy. TyLko prędzej, bo i t~]( 
cie maanv oZiaisu. 

(Dalszy ciąg jutro).. 

• 



lV przededniu świąt- Bożego narodzenia„. 
Kryzys w handlu.-Ruch w sklepach jest mini- · 

· malny. - Szampan, czy monopolka? 

Str. 8 

Historje łódzkie. 

Skutki nadmiernego 
pośpiechu 

P. K bez spodni nocował 
na balkonie 

Pierwsze dni grudnia nasuwają za- mu, kto śledzi kartki kalendarza ścien- by dla potwierdzenia przysłowia, że Pan Mikota) W. na całeł ulicy Żeromskiego Łódź, 4 grudnia. Takie refleksje cisną sie dziś każde-1 czą wsi. A nadomiar wszystkle~o. Jak. 

zwyc~aj cały szereg mnie.i lub więcej nego. nieszczęścia zawsze chodzą w parze, ma oplnJę bardzo zazdrosnego męża. Są tacy, 
przyJemnych refleksyj, które zwłasz- •: nadchodzą wieści 0 wielkich plajtach w którzy twierdzą, że p~n MlkolaJ w obawie o 

cza w Łodzi, mają swój głębszy sens. Boże Narodzenie zbliża sie~ Ale Małopolsce i na terenie Poznańskiego. cnotę żony uclek.a się do 'sp<>sobów średnlowle· 
Od świąt Bożego Narodzenia dzieli równocześnie refleksje zaczynają przy. Oczywiście bankructwa te nie przejdą cznych rycerzy wyleżdżalących na wolnę. Rze· 

nas bowiem stosunkowo nie wielki luż bierać nieco przykry odcień. bez silniejszego wstrząsu na terenie komo w ten sam sposób pan w. wychodząc z 
okres czasu. Dla Judzi pracy każde Grudzień jest miesiącem, który na- Łodzi. domu zabezpiecza swolą żonę. Nie ule1a wąt· 
święto jest dniem radości i wesela, wet w normalnych warunkach wyróż- *:11* pltwość, że pan w. niesłusznie prześladuJe żonę 
dniem wypoczynku zarówno fizyczne- nia się niekorzystnie. Przemysł z na- Czy w tych warunkach świeta będą clągłeml podeJrzentaml, zarzutami odnośnie lei 
go, jak i psychicznego. Nic przeto dzi- tury rzeczy ogranicza produkcje i nad wesote, zwłaszcza dla tych ludzi, któ- wierności małżeńskie). 
·wnego, że człowiek oczekuje każdego liczną rzeszą robotników wisi groźba rzy pozostają bez pracy 1 nierzadko I Pan W. pracuJąc w iedem z biur handlo• 
święta z Prawdziwem wzruszeniem.-- bezrobocia, wprawdzie czasowego ty!- bez dachu nad głową? A tych przecież wych ntclednokrotnie podczas godzin pracy 

0
' 

Wzruszenie takie jednak potęguje się ko, ale nie mniej dotkliwe~o. choćby z w lodzt, niestety, Jest od kliku lat bar- pusz·;zał biuro I niespodziewanie zlawlał się w 
zawsze w przededniu świat Bożego uwagi na zbliżające się święta. w roku dzo wiele. domu, zawsze Jednak bezskutecznie. 
Narodzenia. W czasie bowiem. kiedy ubiegłym, jak wiadomo, sytuacja była Karnawał również nie zapowiada Któregoś dnia z.ostał wysłany przez firmę do 
na ulicy mróz trzeszczy, w ciepłym po o tyle gorsza, że w okresie przedświą- się różowo. Z jednej bowiem strony fo_ Krakowa, skąd według zapowiedzi uozynlonel 
koju przy blasku p1onącej choinki, tecznym lwią część fabryk wo11:óle zam dzianie odwykli już od szaleństw kar- w domu miał wrócić po dwóch dniach. Po 
świat cały wydaje się być innym, mniej knieto. nawałowych. którym położyły kres 0 _ czułym pożegnaniu z małżonką wyJechał. Wró~ 
złym i mniej zepsutym. W tym roku jednak do tej ewantu- statnie lata kryzysowe, z drul1:iei, ci, cił tego samego dnia 0 północy. Ody chciał 

Nie jedno iuż dziecko w snach swo- alności, na większą skalę zdaje się nie którzy mają jeszcze pieniadze liczą się otworzyć drzwi wejściowe przekooał się, :te 
ich widzi piękne zabawki. do których dojdzie. Ale za to w handlu rozpoczął z t. zw. opinją, która w sposób bez- oprócz zatrzasku są zamknięte na ładcuch. Za· 
wzdycha przez cały rok, a które za- się Już martwy sezon na dobre. Kupcy, względny potępia „rozkoszny" szał w czął gwałtownie dzwonić. Dobrych kilka mllnut 
zwyczaj podziwia tylko przez szyby 0 _ kt, · d 1 'Il · · · k · k' d t · · ó d ł dzwonił aż się w drzwiach ukazała zaspana orzy Jeszcze prze n m m1es1ącam1 o resre , re Y ys1ące parias w os o- małżonka. Pan Mlkołal bardzo się denerwował, 
kien wystawowych. Nie jedno czeka byli nastrojeni optymistycznie i liczyli wnie żyje z„. powietrza. ż „ t k dł 1 ot 1 rała drzwi 

·na choinkę i św. MikołaJ'a z torbą pełną k · kt d 'ś · D ' · d · t t · h t h I t e "ona a ugo mu n e we · na P.oprawę. omun. ury, z1 nr~ są w oswre czente os a nic rzec a Pant Marla tłumaczyła się, te tak mocno spała 
podarków i łakoci.„ Starszym zagląda stame w~~tązać< się z pfatno~c1, które pozwala przeto przypuszczać. że I w 1 1 śniło Jet sle, że gdzieś dzwony b!Ją. Pan w. 
już w oczy Sylwester„. Karnawał„. A prze~uc~h . wtasnie na grudzień, jako tym roku w niejednym wypadku P':rli- dla szel.klel ewności skontrolował mieszka· 
już za trzy tygodnie Nowy Rok„. 1934... ostatni m1es1ąc w roku. sty szampan zastąpią grubo tanszą w P 
Co przyniesie? Czy nowe troski i kło- S t · t • f kt ż lk S t 1 d . nie wraz z wygodami I wreszcie uspokoJony 

Y uacJę pogorszy1 Jeszcze a , e I monopo ą. mu ny, a e praw z1wy położył się do łóżka. Pani MarJa, pomimo wiei· 
~~!~n~~~ będzie lepszy od swoJego po ceny płodów rolniczych sa w dalszym I znak czasu. klei czułości dla męża była dziwnie podnleconlł 
===============:::'._~---c_ią..:.:g:..u_n_ls_k_ie_:.,_c_o_zm __ n_ie.:..Js_z...::..y.lo sile nabyw 1 nlespokolną. Mężowi tłomaczyła, że pewnie 

M il Jest zmęczony I powinien zasnąć, do czego on 

Krwawa bo·1·ka w oboz1e cygan· sk1·m 1 ::~::~r.%~~~:~:~;1~:~:.:·.::~-;,~~ li Rano, gdy się rozwidniło, słycha~ było gło-

p
. . . . . . . . . . . śne rozmowy na ulicy, śmiechy I krzyki. Wre· 
IJan1 awanturnicy zabah Jednego cygana I kilku cięzko poran1h. szcle w mieszkaniu pana w. rozległ stę ostry 

12 SpraWCÓW krwawego zaj•S" cia skazano na w!ęzienie dtwlęk dzwonka. Pani Marla natychmiast zer. 
wała się z łóżka I pobiegła do drzwi wchodo· 

. Poznań, 4 ~rudnia. odm6wila temu żądaniu, a jedna z człon roi{, moc::i którego oskarżeni Matelski i wych a za nią podążył pan małtonek. Za 
. Przed Są~em Okregowym w Pożna- kiń bandy cygańskiej wyciągnęła z kie- Jan Wlazło skazani zostali po 2 lata drzwiami stał posterunkowy pollcl!. 

mu toczyła się rozprawa przeciwko St. szeni pijanemu Matelskiemu butelkę z I więzienia, Stanisław Wlazło na rok, I - Proszę państwa - zapytał przedstawi· 
Mat.elskiemu i 12 lego towarzyszom, os- wódką, doszło do krwawej bóJki, w cza l Tomczak na 14 miesięcy więzienia. , ciel porządku publlcznego - dlaczego na takle 
k~rzo,nym o wywołanie 25 czerwca br. sie której kilku cyganów ciężko pora- Dalszym oskarżonym sąd wymierzył zimno pozwalacie domownikowi spać na bal· 
w1elk1ei ~wantury w obozie cygańskim niono, a jeden z nich, 45-letni filip Pa- karę po jednym roku więzienia, na to- t konie I to w dodatku w nlekomplettteJ garde· 
po(f Kam!on~ą w pow. śręmskim. włowsk i , miast dwum kobietom, Tomczak,ównie i roble. Ten pnn nie ma spodni na sobie. 

•• ·Krytycznego dnia Matelski wraz z zabłty został tiiJa'mi ' Mędrycliower, 1>0 6 młesięćy Więzienia. Pani Marla zemdlała. Pan Mlttołal z poste-
,1towarzyszami przybyli podchmieleni do wzez pijanych awantµrników. Ze względu na mlodocjany ;o/.iek, sąd runkowym podątyli na balkon, który wycho· 
:~ooz~. cygańskiego i jednej z cyganek ~ W wyniku rozprawy, po przesłucha~ zaw i esił zasadzonvm kare na '~ lat. dzlł z pokoJu sypialnego. Zastali tam skulonego 
polec1h sobie wróżyć. Gdy cyganka niu licznych świadków, sąd ogłosił wy- l mężczyznę w bardzo niekompletnym strolu. 

Bandyci torturowali swe oliary 
Bestialscy· zbrodniarze kłuli szpilkami oraz oblewali żrącym płynem ciała 
swych ofiar. -- S~d lubelski skazał krwawych zbirów po 10 lat wiezienia 

Luhlin, 4 grudnia. I szpilki pod vaznogcie i poleivali nagie Po steroryzowanuu i okrutnem pobiciu 
Ustatnio donieśliśmy o mającej się ciało żrącym płynem. małżonków Kapuśniaków i ich córki, 

1 }Cbyć rozprawie sądowej przeciwko I Po dokonaniu tych bestjalskich czy- zrabowali 2.700 dolarów. oraz róż11e 
sza jce band yckiej, która odznaczała się nó-..1, okrutnicy opuścili mieszkanie J spot przedmioty wartościowe na sumę 2.000 
w czasie napadów, niezwyklem okru-

1 

kawszy w podwórzu sąsiada Styków, zł. i zbiegli. 
, de1zstivem, dormszczaJac sie w stosunku Mateusza Widza, oddali do niego kilka Władze bezpieczeństwa wszczęły e-

do sw:vcłl ofiar średniowiecznych wprost strzałów. , . . nerg"iczne poszuikiwania, dzięki czemu 
?tortur. Tło sprawy przedstawia sill na· 

1

. kladac go trupem na mie1scu. u foto 6 osobników, ,podejrzanych o do-
st(I.rmia.co: · Przed wyjściem z domu. jeden ze konanie okrutnych napadów. 

_ W swoim czasie, do mieszkan.la mal- zbirów zaproponował ze wszystkich o- Przed Sądem Ok1ręgowym w Lubli-
ż.o nk6w Styków, we wsi Zdzitawice, po- becnych „ nie, na sesji wyjazdowej w Janowie Liu-
wiatu janowskiego, wtargnęło 5 bandy- „zroblt mitlSO , helskim stanęła zbrodnicza szajka. 
tów, zamaskowanych i uzbrojonych w by sill vozbyć świadków zbrodni. Przewód sadowy wykazał wln(l Jana 
rewolwery i karabiny. W domu znajdo- 25 listopada, ci sami bandyci napadli Wtyklo i Antoniego Smyli, którzy ska­
~ata się Katarzyna Stykowa z trojgiem na dom Kapuśniaka, we wsł Rechta, po- I zani zostali po 10 lat wiezienia. Pozo. 
dz ieci ł jej krewni Kaproniowie. wiatu lubelskiego. Dowiedzili się, że stali oskarżeni, wobec bra:kiu dowodów 

Landyci obezwładnili kobiety zaś przywiózł niedawno dolary z Ameryki. wi·ny. zostali uniewimnieni . • 
Kapronia zwiazali. poczem zaczęli :Jlą-

Co pan tu robisz? ryknął pan Mlkołal. 
- Marznę - bolelącym głosem odpowie· 

dział nleznalomy. 
Spodnie, których o północy w pośpiechu nie 

mógł pan Jan K. odnaleźć, po mozolnych po­
szukhvanlach wykryto pod łóżkiem. 

Sprawa rozwodowa wniesiona. Pat. 
••••••••••••••••••••••••••••••• 

OGROMNE POWODZENIE „f'EMINY" 
Tak rckordnwem oowodze.niem. lak nowo­

otworzonv kabaret literaok'J·a ~· tysty.czny „fe­
miin.a" w Savoyu przy ul. T·raugutta 6, nie cie­
szył sie już dawno żaden lokal w Łodzi. 

Wielkie.ro powodzeniem cieszy się również 
dancing, który odbywa się w J>rzerwaich mie· 
dzy poszczególnemi numerami, pod takt świet· 
nel orkiestry. 

W dniu dzisieJs.zym kabaret literacko-arty­
styczny „femina" daje dwa przedstawienia: o 
godzinie 9-ei i 12-ei. -Matki! 

Zapisujcie niemowlęta 

do uKropH IWllBka. 

, f if~::!~?i"f&kt~i'~·or~ ~~~r:; ;~~= .... Angażował" złodziei na .... gościnne wysf npy'' 
N8.JY1s tn icy zażądali wydania więcej '' '' lf 

~;~;~,~;; :·ją 'i'obec <Jdmowy gospodyni, „Zaangażowany" włamywacz zdemaskował swego „Impresario" aa 
a::c:~~~!~~~ssz;;~~~~~ ~::ydala Silli sądow11. - Główny Ś\ViBdBk pow-:drOWill do więzienia 

,?ieniędzy. dokonali na niej rewizii oso- lnoWrOcław, 4 ~ruooi.a. rowany osobnik, który sprowadza obce chwili udało mu się zbiec. 
bistej. Jak Już donosiliśmy, toczyła się w szalki, informułe Je i przygotowuje pła· Naskutek takiego oskarżenia zarzą-

Zwyrodnialcy Sądzie Orod.&kim w Strzelnie rozprawa ny włamań. Podejrzenie padło na zna· dzono konfrontację między Kamińskim 
rozebrali nieszcześliwa ntewiaste, przeciw zuchwalej szajce włamyw~- neg? n~ strtelińskim bruku - .Andrzeja I a Malickim. W wyniku jej Malickiego 

r>oczem jeden z nich czy, która ostatnio. dokonał.3:. ~łamama Mahck1ego, który. znajdow~ł się w kJ1'. ·aresztowano i . osadzono w więzieniu. 
do.Tional na niej gwałtu. do hurtowni tytoniu Plucmsk1ego w tycznym momencie w pobhżu hurtowni I Proces wyrafinowanego przestępcy 

Strzelnie· wyrobów tytoniowych· i zapowiada się bardzo sensacyjnie 

,.,, omNoarsYt.e.p.:diezi'ev.'dYrTJurgoi~vadbanzzd'liy· tSatY1.!ozw"awadl~ Na la wie oskai:żonych ząsiedlł wów Malic~i powołany ~tał n~ głów- . lllllllllllllllllllllllllllll'lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllll' 
" . -. "' Eo czas przychwycem na gorącym uczyn- nego śwtadlka w procesie przeciw wła- · 
cit. ku: znany recydywista-włamywacz Ka mywaczom- Dzięki tej ollroliczności u· ti8i 

Wko;/cu zivfr{zali ofierze swe/ nogi miński. jego żona JóLefa i kochanka dał·o się go zdemaskować i ooieszkodli -· ~ ~ 
sznurem i za1Viesili głowa na dól na be/-1 Czaplicka. W trakcie dochoozeń u wić. Kamiński zeznał, że do Strzelna t.. J :_] 1 

ce, wi ndui~1c j ą kilkakrotnie w góre. Je-j lity wladze policyjne, że na terenie sprowadLił go Malicki, który brał czyJlp .~~==~·,.,..~~=~~-~=;~:~!l~Ł[A;~:.--
d11ocześnie, wbijali JeJ · Strzelna przebywa. dobrze zaikoospiro- ny udzial w włamaniu, lecz w ostatn·iej 
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Dobry sposób 

PANNA LOLA SZUKA ·MĘŻAt. 
C:odziennu lllm_rg9unkowg nEl'.(.pressu" 

~--.....-~~~~~~~~-- -~~~~~~-.-.......... ~ 
Ferdalskl I Merdalski to byli dwal szynkarze, 

zajadli konkurenci. 
Dnia pewnego otwieralą się drzwi szynku 

Perdalsklego I do zadymionej knajpy wtacza się 
tęga postać Jakiegoś gościa, który zasiadł przy 
stole, przywołał właściciela I pyta: 

- Panie„. slanowny... Czy ia... tu... slup„, 
przepraszam„. czy la tu mogę„. co dostać za 
mole pieniądze? 

,., - A naturalnie !„. - odpowiada szynkarz.­
Wszystko może pan dostać! •.. Może rolmopslk 
na oliwie? 

- Slup! .•. Przepraszam„. Dobra, dawal pan 
rolmopsik na oliwie„. 

- A potem może kotlet barani z kapustą? .•. 
- Siup, przepraszam„. Dobra, a potem dawaj 

pan kotlet barani z kapustą.„ 

Już puściła kantem Hipka, 
Z wielkopańskim Lola gestem, 
Towarzysząc odtąd lubej, 
Mówi Wicek: „Dobrze mnie z tem". 

Ile szczęścia I rozkoszy, 
Wróżą usta uśmiechnięte, 
Wicek śmiele się do Loli, 
No bo czule do nleJ miętę„. 

- Nie bądź smutna, Lolu droga, 
Wrócę zaraz, za chwil cztery, 
Ladny kupię cl pierścionek, 
Nowe palto i rajery.„ 

Stanął Wicek przed wystawą, 
Z pierścieniami, zegarkami, 
Uni wspaniałe piękny brylant, 
Barwą tęczy oczy mami.„ 

- A potem„ .• a potem może flaki?„. Mamy 
dziś świeże flaczki„. 

- Dawaj pan potem flaczki„. - zgadza się 
gość. 

- A potem może jeszcze raz golonka z ka· 
pustą? 

- Dobra, dawał pan tę golonkę.„ 
- I wódeczkę ... 
- I wódeczkę„. 
Po chwili wszystko znalazło się na stolt: I 

Gość pałaszował lakgdyby od roku nic w ustach 
nie miał. Wreszcie najadł się obficie; wypił pól 
flaszki wódki i zawołał: 

- Płacić! ..• 
Przybiegł szynkarz i kłaniając się niziuteii-

- Chciałbym kupić coś na palec, - Ach Jak Lola się ucieszy, 
Coś ładnego, panie Rutkin, Myśli w duchu Wleek skrycie, 

- Zabierz wszystko - Jęczy Wicek · - Co to znowu ma oznaczać, 

ko, odpowiada: Nie mam forsy, lecz dam panu, Wtem bandyta wpadł do sklepu, 
Weź brylanty to i owo, (Papa nie Jest dziś w humorze) 

- Służę łaskawemu panu ... Tak lak życie -- weksel krótkf„. Krzyctąc1 , „forsa, albo tycie!„." 
Tylko - błagam - nie zablJal, Odzież zapodział się znów .Wicek, 

Gość rzuca na stół 50 groszy i chce wstać. 
- Cóż to?! - woła przerażony szynkarz --

Pięknej Loli nie rób wdową„. Czy on wcześnie) przyjść nie może?-

50 groszy za taki obiad?„. Rachunek wynosi 7 
złotych 65 groszy! 

- Czego pan chce? ... ....:.... odparł gość. - Prze 
cle Ja pana wyraźnie pytałem, co la tu mogi; 
dostać za mole pieniądze, tak?„. Moje pieniądz~ 
to znaczy - 50 groszy - bo Ja więcej nie mam. 
A pan ml ..na to odpowiedział: - „Wszystko", 
tak? •.. No, więc czego pan się Jeszcze czepiasz:-> 

Poskrobał się pan Ferdalski w głowę I odparł 
- Rację pan ma, kochany panie, moja wina, 

nie pytałem, ile pan ma pieniędzy, ale 
teraz pana o coś poproszę. .. Idź pan do mego 
konkurenta, J\\erdalskiego, i zrób mu pan taki 
sam kawał!.„ 

- Panie! - odparł na to gość. - Właśnie on 
mnie wczoraj wypuścił pod tym warunkiem, że 
dziś .1>anu zrobię ten kawał! 

Dobry kelner 
musi posiadać obok wykształcenia ogładę 
towarzyską, · równowagę umysłu i sym­

patyczny wygląd 
Często mówi się u nas o tern, że każ cownikiem kelnerskim wskazują, że jest 

dy powinien się brać do takiej pracy, do coś wadliwego w tej sprawie. Przyczy­
jakiej najbardziej się nadaje. Cóż to zna- ną tego jest przyjmowanie na praktyki: 
czy? ... To znaczy. że każdy zawód wy- chłopców- nie mających odpowiednich u­
maga innego przygotowania, innego na- zdolnień na dobrego kelnera. 
wet wyglądu ze-wnętrznego, rożWOju fi- Chłopak fa"Ri musi posUtdać obok pe-
zycz~e~o itd. , zĄ_le?nie więc pd. !.Y~łJ wa- wnego wyksztalcenia także 
runkow jedm nadają się do danego za- ogładę towarzyską, 

tten. wodu, drudzy nie. równowagę umysłu, opanowanie się, uJ-
W większych miastach polskich ist- mujący i sympatyczny wygląd, aby 

K • k ' I • nieją specjalne mógł zjednać sobie gości. Inaczej stanic arJera ro owej pa- poradnie zawodowe, się balastem nietylko restauratorów, ale 
ryskuej mody które na podstawie różnych badań orze- i związków zawodowych, które muszą 

( ) 'Rl k. p . . kają do jakiego rodzaju pracy zgłaszają- się kłopotać takim 
. z i~ eganc 1 aryz ma swo1ą sen- cy się nadaje. wiecznie bezrobotnym. 

sacJę. . . . . . , . . I W związku z tern nie od rzeczy bę- Uniknie się tego, jeśli nieutalentowa-
. Ok~zu.ie się bowiem, 1z włas~1c1elka dzie przytoczyć wyjątek z artykutu, za. nyrn, krnąbrnym, chorowitym i z wy-
1 załozycieleka .znanego parysk1go sa-:- mieszczonego w piśmie fachowem, wy- glądu niesympatycznym chłopcom zosta 
l~nu mód, Gabn~la Chanel, wvcho?z1 chodzącem we Lwowie p. t. „Lwowski nie zamknięty dostęp do tego zawodu. 
meb~w.em zamąz_ za artystę-rysow~1ka przegląd gastronomiczny". Publiczność bowiem jest bardzo wrażli­
speciahstę modeli damskich. ~au! Inb::- W artykule tym mowa o kwalifika- wa na punkcie obsługi i wymaga pewne­
ta. Narzeczony p. Chanel cieszy się cjach, jakie powinien posiadać dobry go rodzaju 
wielką popularnością w paryskich sa- kelner. „elegancii" 
Ianach mód i do . ni.edawna oosiadał ! Postuchajmy, co piszą o tern fachow- zakładów gastronomicznych. Dokladn~ 
znaczny wpfyw na kierunek mody ko- cy: przegląd uczniów z;:ttem i ich dobór to 
biecej. - Częste zgrzyty i nieporozumienia, I rękojmia przyszłego „dobrego kelnera". 
, Gabrie'la Chanel. która w dziedzinie powstające między przedsiębiorcą a prał 
kreacyj damskich cieszy sie zasłużoną 
sławą, nigdy nie wstydziła sie swego 
gminnego pochodzenia. o którem wszy-
stkim chętnie opowiadała. ' 

Wiadomość o bliskiem małżeństwie 
p. Chanel wywołała tern wiekszą sen­
sację, iż Paryż dobrze zna historię nie­
udanych zabiegów pewnego arvstokra­
ty angielskiego o rękę „domu handlowe 
go Chanel". W odpowiedzi na oświad­
czyny tego arystokraty Gabriela Cha­
nel wygłosiła zdanie, które w kołach 
paryskich nabyło historycznego znacze 
nia: - W Anglii - oświadczyła p. 
Chanel - jest 20-u książąt krwi. a Cha 
net iest na cały świat jedna •.• 

Hollo! Ia rodjo! 
PONIEDZIALEK, dnia 4.go grudnia, 

7.0Q-7.05: Sygnał czasu i pieśd „Kiedy raane 
wstają z.orze'' 

7.05-7.20: Gimna11tyk.a. 
7.2()-7.35 :, Muzyka z płyt. 
7.35-7.40: Dziennik Po-ra'!l1ly, 
7.40-7.52: Muzyka z płyt. 
7.52-7.55: ChwLlka go&podarstwa domoweg1>. 
7.55-8.00: Odczytanie pro-gr na dzieli biete,cy. 
8.00-11.40: Przerwa. 

J 1.40-J 1.50: Codz. Przegląd Prasy Po!ekieJ, 
lJ.50-1 J.55: Wiadomości bieżące. 
J 1.57-12.05: Sygnał czaeu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
12.05-12.30: Muzyka popumna z płyt. 
12.30-12.35: Dziennik Połucl:niowy. 
12.35-12.38: Wia.domośQi meteorol~gd.ezne. 
13.0Q-15.25: P11Zerwa. 
15.25-15.30: Wia<ło-m-0ści o eksporcie polek.im. 
15.30-15 40: Ko-mun1kart Iz.by Przemvełowo·Ram· 

dlowe.j w Łodzi. 
15.40-15.55: Muzyka z płyt gra.mofonowych. 
15.55-16.10: Pieśni w ~amu R. Poicetl!ie -

płyty. 

teaitiru „Cyg,ane1')a" pod d1'11'. Zdziiistaiwa Gó­
myfuolcieg-0 i H~em.a MaikiO<Wska (~ew). 

17.50-18.00: Repe'l'tua.r tellltrów i komuniika.ty 
łódzilcie. 

18.0{}.-18.20: „Spoczynek u roślm" - wyigł>OSi 
pmol, dr. K, Ro~perl. (Tr. z Knlooiwa.). 

18.20--18.45: Audycja żołniM&Skia. 
18.45-18.55: PdiLemów:rentlie 'P· mmiebra Sta.r.zyń· 

sik:ieg.o - ,lromi&a.rm P.ożyc.zik.i. Nairiod0twe;j. 
18.55-19.10: R01ZaDańit.o&ci. 
19.10-19.25: „Z psy.cooio·~ ptiZeżycia ='Y'c:z· 

oe~o" - ~łosi dr. Stełainja ~aioz,eW\Slka. 
Tir.lllll$!D. z.e LW10W1a. (Feljeib<m muzy:=ry). 

19.25-19.35: Wiaid-omo$oi spo<fltO<We. 
19.40-:n. 45: Konc.eirt z Budaipes?Z1bu. W pnz.eaiw.ie 

DzienniOc Wiiec.romy. 
21.~.~: „W kiraijiu hiszip.a.Mkiich Bmk6w"­

WJ1gł-0ei MM;an łte=el (fełje<b<m). 
22.0{}.-22.0S: Odc:ryit. pl"Olgr. M cliziieii następny, 
22.()5-23.~: Mwz}"k.a taneama z resliaiunac;i „Ga· 

.tironomj,a". 
23 00-23.05: Wii.aJdomośoi meteorofo,gicz.ne dlLa 

lromunilka.cji lewi.n. i kQmun. poiliicyjny. 
23.05-23.30: D. c. m~ki taneoznei. 

(j)afszu .:iqe jutro) 

KTO URODZIL SIĘ DNIA 4 GRUDNIA 
Ruchliwy, namiętny - ma podądy liberalne. 
Główne cechy Jego charakteru to odwa1a. 

ruchliwość, Impulsywność, ambicja, niezalet.ność 
aktywność umysłu I ciała oraz silne namiętności. 
Chętnie broni Jakiegoś liberalnle)szeso Podądu, 
a każda sprawa, która leży mu na sercu - ma 
w nim bardz~ gorącego or'ęlit>wńlka. ' ' · 

To też nieraz staje się popularnym, cłroi:Ut 
l~o "' umysł ośtii I nlezwtkłe rucbllwy lubule 
się w dyskusjach I naJczęścleJ różni w zdaniu z 
otoczeniem. Jego zdolności umysłowe llł nie· 
przeci~tne, a nierzadko okaz.ule talenta arty­
styczne. 

Jest to człowiek niezwykle wirailiwy, nte­
spokoJny, współczujący innym 1 dążący nieu­
stannie do wolnoŚ(:L 

Jego nalwlększe wady - to uniesienia I 
szkodJlwe wybuchy gniewu, a takie skołtmość 
do przesady. Usposobienie Jego Jest bard.z.o draż­
liwe - aż do gwałtowności. 

Cechuje go też Intensywne pożądanie roa;ko­
szy, a myśll lego są nieraz zwrócone w klerun· 
ku używania przylemnoścl życiowych. 

Co mu grozi? 
Dzięki uganianiu się za użyciem - mote ule· 

gać złudzeniom, narażając się na niespodziewa­
ne niebezpieczeństwa, lub przykrości domowe •. 

Czego się strzec winien? 
Pobłażania swym namiętnościom, aby -

spiesząc od Jedne) rozkoszy do drugiej - nie 
zestarzał się przedwcześnie: może mu zabrak· 
nąć wówczas sił do wyrwania się z więzów 
zmysłowości. 

Urodzenie dzlsie!sze dale nalczęśclel dwa 
małżeństwa lub klika dłuższych · związków. 

Kto urodził się dzisiaj - Jest humanitarny, 
przyjacielsko usposobiony do całe) ludzkoścl : 
łatwo zaprzy)a:tnla się z kaźdym, ale więzy ro­
dzinne nieraz zacieśniają Jego horyzonty ty• 
clowc. 

DNIA 4 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
Alojzy Żółtowski - słynny aktor; Henryk Qpień 
ski - znany muzyk; Nikołaj Alekslejewlcz Nie­
krasow - poeta rosyjski; Aleksander I król Ju· 
gosławll; Thomas Carlyle - wybitny historyk 
angielski a również Edmund Kean - słynny ak· 
tor z 19-go wieku; poeta niemiecki Raiber Maria 
Rilke; bohaterska „nurse" angielska Edith Ca­
vełl - zabita przez nlemców; madame Reca· 
mier - znana postać z literatury francuskie) 

Tym razem jednak wiadomość o za 
mierzonein małżeństwie Gabrieli Cha­
nel nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
„Magazyn mód Chanel" wvchodzi za­
mąż i po swem małżeństwie nadal pro­
wadzić będzie swe przedsiebiorstwo, 
które przynosi jej nietylko zasłużoną 
stawę. ale i olbrzymie dochodv. 

16.10-16.40: Redtail wii00oo.c.zel<0wy Bo4.ł'11W'& 
GimJs,bu~a. AUDYCJE ZAGRANICZNE. oraz Mary Jerrolad i Charles (Buck) Jones -

Gabriela Chanel zmieni tylko nieco 
swój dotychczasowy tryb życia, albo­
wiem Paul Iribet zdotar przekonać ją, iż 
.Pewną nadwyżkę swego budżetu prze­
znaczyć winna na pomoc dla bedących 
w nędzy pisarzy, artystów i szeregu in 
nych bezrobotnych inteligentów. 

Niewiaaomo jeszicze tyl'ko czv Gab-

16.40-16.55: Lekcia języka f~kieio · (kww 
elementarny). Leikitw L. RoQuinY. 

16.55---17.50: K-0incert w ~omiamiu ~ 

rjela Chanel po zamążpójściu bed2ie na 
da:l mieszkać w swej luksusowej willi, 
zapełnionej rzadkiemi i cennemi okaza­
mi sztuki, głównie z XVIII wieku. 

19.40. BUDAPESZT. Koncert symfondcz.. ~ pkranu. 
ny z udziałem Alfreda łioehna. JAl)t„ STARŻA DZJ.ERŻBICKl. 

19.30. SZTOKHOLM. Recifal skrzyipco- D•.• ~Ur~• --...."'e._. 
wy Vasy Prihody. '"!9'.., ~ - ne-!I! 111!'9 

20.05. WIEDEJ\.r. Koncert symfoniczny. 
Trlłlllism. z Koniertlhaussaail. 

21.15. LONDYN Reg. Koncert symfo.niiJcz­
ny. Tr. z Queen's łia:filltl!. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: A. Potasza, 
Pilaic Kośdedny 10, A. Cha,remzy, PomQrska 12, 
E. Millera, Piotrłmwsika 46, M. :Epsteina, Piotr­
kQW&ka 225, Z. QQrczyckiego, p ,rzejazd 59, G. 
Antoniewicza, Pablanłoka 56. 
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~TRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I , - Czy nie pytał go pan czemu tak I nak domyś~eć czyja to ~ogła być coba- - Nic.·. Czekać .• · P .ostaram się tę 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od złe wygląda?... ! ta·.· Chudziik ma tylko Jednego wro~a. sprawę wyjaśnić ... 

dwuch godzin . siedział bezczynnie pr.zed - A jakże !.„ Odpowiedział mi, że - Zawidzkiego! W tej chwili do p()koju wpadł Jaś z 
dworcem koleiowvm. gdy nagle podh1egl '] · · . p. · Ó I _ ·T · ł t. ?I. O ' · ł?I K· k k" doń i ego ukochanv synek. Jaś. którv poka- z e się ,czuJe„ I zyczyny . n;e . m .g . en . ~, r. .. . n smrn . „.. azę rzy iem: 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit wskazac.-- Kazałem mu po.tozyc się me- go natychmiast aresztować! · - Dziadziu-.. Taitla chce coś powie-
bagażowy. zwłocznie do lóżka„. Usłuchał mnie.„ 1 - Niech się pan hrabia nie śpieszy.·. dzieć· .. Prędzej! ... Chodźcie! 

Na podstawie tei;o kwitu ojciec ; syn od- Zawezwałem lekarza, Nic nie mógł Nie mamy znowu konkretnych dowo- Oarbuseik \V\Padl do pokoju. Chudzik 
bieraja walizke. w której ku wielkiemu stwierdzić.„ Mówił, że to jakaś tajem- 1 dów· .. To są tylko moje .przypu<;zcze- sam podniósł się na posłaniu i otworzył 
s'~emu przera7;eniu znajduja miedzy .gazeta· nicza choroba ... Wezwałem konsyljum nia ... Zawidzki potrafi się wytłumaczyć szeroko usta ... 
m1 1 szmatami odrabana reke męzczyzny I t · • N'k · Ó · · · b k d dó I · · Al · ó ł d b ' · b' · oraz woreczek z pieniędzmi i kosztoV:·:ioś- p me pomogło. 1 t me m gł stw1er- 1 z ra _u owo w zwo mą go me- e me m g wy o yc ze s1e ie am 
ciami. dz1ć na czem ta choroba polega .. A on zwłocz.me .. · . I słowa .. · 

w chwili. gdy Chudzik otwierał walizke. mizernieje ·z godziny na godzinę„. Dziś - Więc co pan radzi czynić? ... --- Zamknął usta. opadł na poduszki 1 
ktcś zapuka! do drzwi. Szybko wsunał wa- nie ma Już sił mówić· .. Nic nie je, nawet zapytał niespokojnie hrabia· znowu przymlmął oczy ••• 
lizke pod .r~tko i w t~j c.hw.ili do pokoju łyku wody przełknąć nie może„. Oa~- ----
wszedł Pohc1ant. a za nim 1akiś pan z t~cz-1 nie jak świeca Wreszcie lekarze · do-
ka oraz dozorca Owvm oanem był rtient , 1. d k ··· . . , . 1- , 
Oluński. który przvszedl mu oznajmić. że sz I o prze onania. ze to musi .; VC za-
we<lług przedśmiertnych zeznań ~'ejakiej trucie, najprawdopodobniej alkoholem„ 
Klementyny _\\'.iórcz_vńskiej.. zamie~zkałei - To dziwne„. _ mruknął rJarbu; 
orzv ul. ~la.sk1e1 12. 1est on 1edynym 1 właś- sek _ C · „, d L, ·;i ' 
c'iwvm S\'nem hrabiego o nieznanem .·azwi- . zy mozna WeJSC 0 !11..,g"O • . 
sku , alhowiem Wiórczn'iska zmarła 'lrzed r - Pros,rę bardzo .„ Dla pana zaw.,. 
wypowiedzeniem tego nazwiska. i sze drn,ga do niego iest otwarta„. Tyl-

Od sasiadek Wi6r.::zy11skiei Chudzik lh· j ko wątpię. czy to da j<!kiś pożyfek.-. On 
wiedział sic. że . ongiś. służyła ona. jako oia· j milczy jak zakletv„. Nie może· sło"Wa 
st~nka ~ pewne1 _hrabmv. a ostatnio _prowa- wydobvć ze siebie .. 
cl.ziła ta1emniczv zvwot Odwiedzała ta pew· j G b 1 d. d 1 • 
na elega111:ka !.lama o niezwvkleJ urodziP.,

1 
ar. use< ws~e ł, O no1.<1o_Ju. w któ-

która wsz.vscv 11 :1·i·w31i „Ksieżnkzka Cy- · rym .lezał Chudzik. Chory miar przym­
gań~ką"_i która nr 1 v1cż.dża cytrynowa limu-I knięte oczy. Gdv skrzvpnełv drzwi, 
zv_na . . Chudz.1k 11 1rzał 1a_ pewnego razu na· Chwlzik drgnął. Podniósł pOJwieki. przez 
ul1cv 1 uczvnila ona na nim niezwykle wra- h .1 , d ł . h -" 
żenie. c wr e przyg1ą a się we OL1zacemu go-

.Jeszc7.e tego samego dnia Chudzik oo- ściowi. w.re,szcie uśmiechnął się doń. 
stanowii pozbvć sie nieszczęsnej walizv za - 0 7 1en dohrv panu ... - :szePn.ął 
mia~lem. le.:z pr1.eszkodzita mu w tern oew-1 Garbusek· - Cóż to?... Leżv pan w 
na chlnpka. Wobec t~go rzucił walizke do lóż 'kU? · .. 
'ilawu. Na'itepncgo dn;a dowiauuje ~ie zl Ch id ·k „,_. l t k · • 
gazet. że policia oprócz walizki w 'ilawie 1 l l ·l • l\ln1 DO ;i UJąco g10Wą· 
odnaiazła druga taka sama wiltizke. zaw1e-1 - Co nanu doleg-a?„. 
raiaca druga rcke bestialsko zamordowanej C?d~owicd·zi;1ł niev.' vraźną _miną i 
ofiary. POW1Ckl mu znowu ooadły. Pokoj zale-

0pr6cz owe! chłopki widział Chudzika z , gła cisza. 
walizka. zawodowv. rzc1.11nieszek. Władv-1 J , · d '· · slaw Pakula. którv grozi Jasiowi. że odda m;. sir zący nrzv łozku. SPOJrzał 
g:i wraz z ojcem pod sad. ieżeli nie w.v~t~1a 7 ;i11iC'"'1. ninnvm wzrokiem to na ojca, 
sie o 100 złotych dla nie;:o;o. Jaś dobiera w- lo znów na Ga rbu~ka. 
hie do Pnrno.cv ~wego kolegę, siła .cza felka. l - Panie Chud~ik - szepnął Garbu-
! razem szp1c1rn1a Pakule. Za m1a~tcm dn - " ' 
chodzi do walki mieclzv Paku ta a jed11vm z sek._ 
jego karmratów. iJn:·:VC:łem - Raku.la -tXhnie- -· Chory 1nowu ot\.\ 'Orz-vr--0czy i rożej­
~IBm -nofa zabiia swego rywala. rzaJ się nieprzytomnie. · Wreszcie ~a., 

.: .. Na r_zeczo.na C~ud:&ika. i.est ~~użac~ ad wo- trzymał wzrnk na tw~rzv- Garbuska i 
ka ta (1łown1ewsk1ego. m1eszk<i 1ącego w tym p tó · ~ · h ł · · k 'k' samym domu. zgrabna. młoda dzi~wczyna. ow rnie u„.m1ec -~ą Się ąc1 iem ust. 
którei na imie Stekia. - PoznaJe mme pan?-.. - zapyta? 

Olowniewski zainteresował •ie losem Garbusek. 
C~ud~ika. _a gdy Jaś opowiedział mu w Ch11dzik kiwnąl głową na --z.nak, że 
w1elk1e1 ta.1emn11.:v o odkrvc1u tlok1>r1 .1nem w poznaje 
walizce. adwokat nrowniewski z nie·.wiaJo- N.. . , . , 
mych przyczyn oadł zemdlony na oodtoge„ - ie moze pan mowie?.·. 

Jaś . ohawiaiac 5ie w dalsz.vm ciągu zdra- Zaprleciyt ruchem głowy. 
dy ze stronv Pakulv. szpieguje '{O w nocv. · Garbusek westchnął ciężko· \Vvszed! 
Okazało się. że Pakula orzeorowadza !ak1tś do drugiego pokoju, gdzie czekał na nie­
l:onszachtv z orzyjacielem Ksież11iczki. Ka- go hrabia. 
rolem Zawidzkim. którv polecił mu. aby za- N ó ? U denuncjował Chudzika. lecz Pakula. obawia- - o, c Ż. ··• dało się panu skło· 
iac ~ie zemstv Jasia. nie chce się podjać tej nić go do rozmowy?.„ 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do - Nie„- Dziwna choroiba ... On prze-· 
Ksieżniczki. przez która niejeden meżczyzna cie jest zupełnie bezwtadn'y ... Stan jest 
odebrał sobie iuż życie. aby nawiazała zna­
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł PeWlllie bardzo cięż:ki.·. 
nienia samobójstwa. - I ja tak myślę„. A Jednak lekarze 

Ksieżniczka. chcac wzbudzić zazdrość w nie mogą pomóc .. · Nie wiedzą jeszcz,e 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. dokładnie jaka jest przyczyna tej dziw· 
. P~wnego ~nia powrac.aia..::ego .od Księż- nej choroby ... 

~~!~~-Chudzika aresztu1a dwa1 wywia• - Gdzie wisi garderoba Chudzika? 
W Urzedzie Sledcz.vm Chudzik do~iaduje I - zapytał na~le Garbusek. 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od - W szafie„. 
nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o - Móg-łbym ją obejrzeć?·. 
zamord?wanie hrabiego Kazimierza Burs- _ Proszę bardzo... ' 
k\ego. 1ego rzekomei;o oJca„. łir b' k l 1 k · · d 'ć 

Podczas rozprawv sadowe! Jakiś taJem- a Ja a:za . 0' ~Jawi zap~owa Z! 
nl<;zy „Garbusek" podaje się anonimowo Garbuska do sąs1edmego pokoJU, gdzie 
}ako 50rawca zamordowania hr. Burskiego. stały szafy. Oarbuse1k otwotzył jedną 
Mimo ooergi~znych po~zukiwaó n~dkomisa- z nich i wyjął garnitur Chudzika. Prze­
r~a Bełzy me . udało s1e ~ochw;vc1ć _tale1!1- szukał wszystkie kieszenie· 
niczego Garbuska, ani tez stwierdzić kim N' . . . 
on Jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje ie znalazł tam me osobltwego. K1l-
uniewlnniony. łra starych biletów nramwajowych, kil-

Garbusek dowiadule sle w melinie od ka drobnych monet i poda.rty liścik .. · 
Pakuły. że Zawidz~!. Jest sy~e~ hra.biego Rzucił olkiem na białe skra wiki P<łPieru. 
1 nazywa sle wlaśc1w1e Wlo<lzumerz Strzy- Ten liśdk o-;o ·zaintereso a• Scho-za-Towrskl. ,,,. . . . W. 1. 

Pakula z dw<>ma swymi k<>mpanaml wy- ~aiJ strzępy dio k1eszem i wrócił do hra­
bral się na „robotę" do pałaou przemy- btego. 
slowca Kiefera. - Czy znalazł pain coś ciekawego? ... 

Podczas tei roboty zostaje schwYtany. - I tark, i nie.-. - odrzekł zagadk·o· 
Za cene uzyskane! wolności Pakula zga- wo ·· 

dza sie zd~ad:zić Garbuska I wciągnąć go :_ Cóż to ma ziniaczyć? ... 
do zasadzki. T • d '1 · · ż 

Ksleżniczka opuszcza Zawldzkleito I wY· ~ • 0 zn~czy,. ze omys am się JU 
chodzi zamaż za Kiefera. mnie1w1ęcej ja:k1 Jest PoWód choroby 

s„d odda!ilł ska.t'gę Ohucbikia, domaga- Chudzika· .• 
;„cego eię ~a mu · tytułu hra.bliow· - Mianowicie? 
•kiego. - Chud:Lilk został zatruty, a.le nie 

ZawilcWk&, chcąc pozhvć ~ię oetatecznie alkoholem! 
Chudzika. namawia Palmie który z rum czę- A ? 
&to teraiz idzie na piiatvki, abv- Illit dolał do czem .... 
wódki kiil<a kropel truiąceg .-. płytw - Jakąś niezrnaną trucizną! 

Wskutek tej łrud.znv Chvdz.ik ziapada n.a - Któż to mógł zrobić?.·. To prze-
clawacm.ą chOll'Obę, W...órej :taden lebni aiie cie zbrodtnia! . 
mort.e nąozna.ł. - Niewąitpliwie ... Nie trudno się jed-

~0
1

zdział siedemdziesiąty dziewiąty 

'Smier~elno · dro 
_Mi.a.sto pławiło się w skwarnem, liio- Ale stawika była wńie1ka. Tu chodizi-

co,i em słoncu. · ło o Janę. O tę kobietę, bez której ma· 
Dnia ·tego w kącie pustej kawiar.n.i lairz nie wyobr.ażał już s01bie życia. Bez 

Jana prowa.dziła ostateczne perfrakta- niej - wolał u111Tzeć. A moż,e mu się 
c;ie z Miłoszem. Ob01je byli w1docznie ·uda ?„. Może wszystko p11z.e,jdziie gł.a.idlko 
bardzo zdenNwowani. i będą razem szczęśhwl? 

Jana -zaciągała się n?„mięłniie pap.ie- Tak myśląc, wrracał z kaiwdiami do 
rosianym dymem, a Miłosz co chwilę s~ego ~u. Po dtiod~e ukłiaidlał pl:m 
p01pi1jał zimną lemoniadę. wI<E;czomeii ro.zmowy z !Geferem.. Muisdiał 

.· -:-:- Wi.ęc Ziga.dw.s,z eię diziiś wykoinać I byc na wiszysbk·o iprzyigotow.~Y·, 
to, coś' przyrzekał?„. _ z.a,pytała kate- , A tym~z~em ~ana po wy~ścw z kia· 
gorycznym tonem. wLar:.i w1roctła am~ do ~<>~U'. Była-

MHosz łyknął trochę zaharw1onej \5odz:na t~e.cia. Kie.fen~ 1uz n~e było. 
wody, skinął głową i odparł, jakgdyby Połozy-la ~ię na trupczan:e•. probowaiłla 
la odipowiedź datyczyła najoboj-.tniej- zasnąc. NLe _mogła zmru~yc oka; . 
sze.j Slp•ra·wy na świecie: Zaidzwomła na pokQl)óWlkę 1 1ecLno· 

_ Taik. cześnie z.d?ęła słuchawkę telefoniczną. 

Jana Sp,0.1·rzała nan' d · Gclry poilmjówka weszfa do pokoju, z po z1wem„. J ł ł 6 . . l.-
Czy nie szkoda tego chłopca ?.„ Zaw1d.z- . ana rzuca a s owa w pr zmę, i.:i~yima-
'ki napewno nie byłby zdo1ny do takie· jąc w ręku słuchawkę: 
go poświęcenia„. - Więc mam przybyć do Wierzbo-

T k 6 d · t · ł wa?„. Dobrz·e, kochaniie.„ P1:1zy;jadę„. . - a , z~a zam s1ę„. -- pow orzy . 
- Kiedy łe k" b · k pa„. pa„. 
n ? , -~ · n „wyro ma yc wy ona· o.~łożyła. ~łuchawikę, spodrzał.a na 
r.; ł tf •1'llł„t1: 1' -..-·o„··;:.•r'• • U '1 · • pok,OJOWkę I ntby-to dmgnęł1a ą 

..._ J..n.1" . w Jta:zv :em„. mys nJe wyj• p · ecLzi ć of · · 
łlf'z domu .. ~ N\e cho·d:;zi. mi o .to. żebyś bv - ~~zę )owito e &z eroWl, ze· 
go ~niorCiował, rozumiesz mnie prze• - J .porzy,so owa au „. • - ~ fTO.. 
cie„. Ja chcę bvć z tobą.„ Chcę być - . Dobrze, pirosizę pan'l„. - odparła 
wolna.„ · pok01~owka,. dy_gnąwis.zy nótką. . 

- Rozumiem„. Więc jak to z.robić?.. N.gdy me Jechała n·~. swe. ran~~ 
; Posta · · ń k . . wł.a1snem autem, ale dz:i1s ohc11ał1a m1iec · - . ra.1 się 5 o ·prze .onac, ze po· · kn. · · · , · dk · k , b d 
win~en mni,e zwolnić z tych ka.jdan mał-1 Ja'. aiwięce.1 ~~i.a. ow, . torizy ę ą m~ 
żeńskich.„ , Powiedz mu, że ia n~e je- gh ~~tern zaswia1diczyć, ze w krytyczn.eq 
ste.m stworzo.na do małżeń-stwa.„ On i chwili pnze?ywała wogóle poz.a mi1~­
powinien, zresztą, wi•edz.ieć to na.jleipiej„ s.teim„. Zgo~ J>rzygotowywała sobi~: 

- A jeżeli się nie zgodzi?.„ ewentuaLne 11 al~1 .„ . _ 
- Jeżeli &ie n~e zgodiz.i?.„ Bo ja . ~o kwad:ralilJSI<e ta sama poko1ówKa 

· Wt d - :1.. • b ..1. • -0sw1adczyła: 
wi~m„. e y„. z:rootsz co ęUJziesz u- _ A <to 1_ _ .:1 b 
wazał za sitosowne„. Du czeK,a prz~ raimą„. 

Miłosz wciągał pir.zez 'słomkę chłoid· obrze, zair.a.z ze,Jdę.„ 
ny napój. , Przyst~ęła P;Med htst.J:1em i 2'a•częła 

- Dobrze.„ więc dziiś wieczorem ?„. 51,ę. ipowoh prz2!bierać. Wł-ożyła nafpięk-
Zastaliliowił się. Po · chw.i1i zapytał: ~ueqisizą . sl\.1Jk1,einkę z mat.owego, rd:z.awego 
- Gd:z~e ty będiziiesz?.„ ~eidwabllU. Wygląchfo. mbdo i powabni1e, 
- ·w Wierzbowie.„ Dostosowany ko~o:-em kaipelusri1k i woal~ 
- Cóż to z.a miejscowość?„. ka. uzup.eł1!1.~ały JeiJ foa;letę. Ne.. rękę 
- Niedaileko stąd. Możesz pojechać wz:ięia ~~szc.z de~7...czowy, który w każ-

ruut_ei;n, pociągiem Lub dojaz.dowym t1:1am deii chWllh mcgł ~:ę przydać. . 
waiem„. Będę tam czeikała na ciebie w . TaJk wyekW11pO'W13.111Ja P011echała do 
pałaou„. w=~orwa, gdzie czekał już n~. nią za: 

- W paiłiacu?.„ U ko.go?.„ v; Kii if d · b. ł 
. - No, prz.ecie muszę gdz.ieś n.a cie- ie er ;ma te~o Y mo~no z.dener-

b1oe czekać, prawda ?„. Znajdę więc i·a· wowam.y. ~ie powJ.o,diło mu Silę w mtere· · 
kiś pretekst, żeby tam się dJootać i za· sach. W biurze wszyscy.go ttni'kali. Sta­
czekaim na ciebie. . ry buchalter z okttlaram.1 na c.zuhku no· 

- Czy . me Iepieij byłoby, ~drybyś zia.- 1sa potrząsał głow~ i mruczał: 
czekafa na mn:~e w moim ipokoju? - N~, no.;. Nie ~az,dros~czę. temu, 

- Nie... Musfiln.y z.achOIWlać iedinaik tktto. m~ sLę dz1i.iś nair.aza„. Na miazgę go 
pewne śmdki oottiożnośoi... z.g.mecti;:·· . 

- A ~eżeli nmiie złirupią?... O ~Lodma, wysze.dł ze swe.go gabine-
- Chodzii. o to wia:śnie, .teby ciebie tu, ~~a.dlł do. auta 1 PDi1echał do domu. 

nie z.fapa1LL.. Sądzę, że pasdiadasz tyl·e -'· P.i~rwsze . ~ego p~t~me, gdy wszedł 
spry:tl\1.„ UJO mtesz.k~.1a, brZ1m1a{o: 

-;-.. K~ediy mąż łwój wraica z mi!asta ?.. - P~i Jest?.„ , . 
- o. oomeo jest iuż w domu.„ Plflzerazru:a pOkOl)oW'ka odu)')wiE,dzia-
- Więc bę.dizieSIZ cz.ekiaił:a w WiieM- ła lekk~ drz~cym gfosem: 

boiw.ie?.„ - N~e„. niema.„ 
- Tak .. Oczekuję cię tam z wieliką . Kiefer ~oj~z.ał na nią t.a:kiim wz.r.o-

nliieciet1}'.l1Liiwośoią„. kilem, że cilamk1 pr.zebiiegły jej po ple-
. - Dołn-.ze... Będę tam przed cLziiie- oach: . 

sią.tą„. Przygotl\lj się do podróży„. Zairaiz N:ema?„ Jrukto?.„ Niema?!... 
stamtąd pewntiie wy;jedtm.emy.„ N:11ema.„ W~zła:„ 

W s.Łowaiah Miłiosz.a nie było już daw· D?kąd?.„ N~ tlJl:e mówiła ?„. 
nej radości, jaką powiiruna była wywo~ Nie.„ . . , 
łać myśl, iż dziilś jes.ziooe będią iiaiz.em _ - Dawno 1uz. Jaik wyszła ?„ .. 
wolni.„ Radość tę iprzesła:n1,ała mru ipo- - Po połudimiu... O czwarte).„ 
twomoŚ'ć czynu, jaJkii~o miał jeswz,e 
dziiś wieczorem dokonać. Dalszy ciąg jutro 
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"AWATRA6EDJA W SZKOLE TORUNSKIEJ 
Ostatnie spotkanie w klasie.-Syn woźnego, pałając uczuciem. 
zazdrości, udusił swą ukochaną.-Rozpaczliwa walka z zabójcą 

Toruń, 4 grudnttia.. Koztowskiej, która się tak potwornej zbrodn~. 
W Toruniu dokonana została w szko pragnęła umrzeć. Wobec sędziego śledczego opowie-

le powszechnej przy ul. Prostej na oso- Mordercę aresztowano. dział szczegółowo 0 swej pierwszej ml-
bie 18-letniej Kozłowskiej Marji, za- Jak się dowiadujemy, komis.ia sądo- tości, która się tak tragicznie zakoń-
micszkatej przy ul. Kościuszki nr. 76, 1 wo-lekarska przeprowadziła już czyta. 
ohydpa zbrodnia. I sekcję zwłok zamordowanej. Pierwsze słowa jego spowiedzi 

Zorodnia ta ma podłoże seksualne. 1 Wyniki tej sekcji trzymane sa narazle brzmiały: 
Sprawcą ohydnego czynu )est na- w tajemnicy. „ZABIŁEM JA z MIŁOŚCI''. 

rzoc;oi~y zamordowane), nleiakl Ka- j Zabójca Kaczyński, umieszczony w I Kozłowską poznał przed dwoma la­
c1;ynski Edmund, liczący 2~ lata, za- więzieniu śledczem , jest zupełnie złama ty. Pokochali się wzajemnie. Od prze 
m.eszka~y przy ~!. Proste1 n~. 4. Po ny i zrezygnowany. Otoczenie znało i szło roku żyli w bliskich stosunkach. f 0!~ 01yrnm zJ:>rod.m sam u dat sie do · PO- go, jako człowieka spokojnego, o cha- I Ostatnio stosunek ich rozluźni! się nie-
ICJI ;1 opowiedział o swym strasznym rakterze łagodnym, nikt nie przypu- co i Kozłowska poczęła go unikać. Po-

czypn,e1._ . . . . szczałby, że jest on w stanie dopuścić wodem był kuzyn zamordowanej, przy-
o ICJa udała się mezwłoczn1e na 

miejsce zbrodni. Ofiara leźała na ław­
ce i dawała jeszcze słabe oznaki życia. 
Nieszczęśliwą przewieziono do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarła. 

Pierwotne śledztwo wykazało liczne 
ślady paznogci na szyi zamordowanej 
Kozłowskiej, które świadcza o tern, że 
zabójca :; 

udusił swoją ołiare. 

Sl ::t dy µodrapania na twarzy Ka­
ci;, i'1skicgo wskazują, że dziewczyna 

stoczyła z zabójcą zaciętą walkę. 
Kaczyf1ski jest synem woźne~rn szko 

ły. ·Utrzymywał on stosunek mitosn-y 
z K., co było powodem częstych zatar­
gów w rodzinie. 

Podczas przesłuchania oświadczył, 
że zbrodni tej dokonał naskutek prośb~ „ ,., * ·*MW& = 
uźwlękowy Kino-teatr 

Straszna katastrof a w bieda szybie 
Bezrobotny poniósł śmierć 

Chrzanów, 4 gr,udnia. niane ogrodzenie. Postanowił wziąć je 
Wczoraj o godz. 11 przed potudniem na opał. Spuścił się wiec nadół i po­

zaalarmowano posterunek policyjny w cząt wyrywać z ziemi drewniane pale. 
Jaworznie wiadomością o strasznej ka- W tej chwili oberwała sle ziemia i 
tastrofie w bieda-szybach na Starej zsunęła się na głębokość 8 metrów. 
Hucie. Ofiarą katastrofy padł bezro- Na wieść o katastrofie przybyli na miej 
bo.tny Władysla w Czopik z Bvczyny sce dwaj dozorcy i czterej robotnicy 
pod Chrzanowem. Czopik wraz z ko- kopalni pod przewodnictwem inż. Ze­
legami Franciszkiem Pytlem, Wincen- chentera. 
tym Młostkiem oraz f ran ciszkiem i Po trzech godzinach odkooano za. 
Józefem Dubielami zasypywał szybik. I sypany szyb i wydobyto zwłoki Czopl-

Przed zakończeniem prac zauważył ka. 
Czopik, że w szybiku pozostało drew-

H8 MA 

Dziś wspaniała premjera! 

byty do Torunia, który ją adorowal. 
Również Koztowska poczęla darzyć ku 
zyna względami. 

Taki stan rzeczy doprowadzał Ka­
czyńskiego do rozpaczy. Nieraz czy­
ni! narzeczonej wyrzuty, że go zdra­
dza. Odpowiadała mu. że woli kuzyna, 
który ma być budowniczym, niż iego­
niedouczonego introligatora. Kozłow­
ska ostatecznie zerwała z nim i oboje 
przestali się widywa!. 

Wówczas młodzieniec, powodowany 
u.czuciem zazdrości, uknuł zbrodniczy 
plan. Zwabił Kozłowską do Jednej z 
sal szkoły, która służyła im za stałe 
miejsce schadzek i po krótkiej utarczce 
słownej 

rzucił się na nią i począł fą dusić. 
Kozłowska broniła się, kopała i drapała 
go po...twarzy, lecz w końcu - ściśnięta 
za gardło - straciła przytomność i pa 
dła na podłogę. 

Kaczyński przekonał się, że zamor­
dował swą ukochaną. Wówczas pod­
niósł ciało i ułożył ie na tewce, sam 
zaś udat się do policji, aby zameldować 
o swym potwornym czynie. 

Matki! 
Zapisujcie niemowlęta 

do „Kropli Pilaka. 
D~ wlł2kowy Kino-teatr 

DZIEJE GRZECHU 
o -°' ~ 
:a 
Dl ... 

Od wtorku, 28 listopada i dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szy wysiłek artystyczny wytwórni Sowkioo Moskwa 

TWY DOM 
111. Sienkiewicza •o ł 

wdlg. słynnego dzieła Dostojewskiego. 

Tel. 141·22. i Pilm całkowicie mówiony po rosyjskku oraz film polski ,,KULT CIAŁA'' 
Następny program: „PIEŚŃ SERCA'.' ............... „ ...... „ ... 

Teatr Rewji Nowoczesne) I Ozit i codziennie I Wielkie Widowi~ko rewiowe P. t. NOCE UPOJNE . Szkoła Tańców. TÓwarzyskich 

A L H A M B RA Mozaika skeczów, grotesek, Inscenizacji i t. p. z udziałem dot;t•cbczasowego zespołu pod Kar o I a Tri n kh a us a 
I 

kler. art. Ut. EDWARDA REJA oraz nowozaangazowanycb sił z Polą Szmerówną I Ritą 
Konarzewską na czele. . 

PRZEJAZD 34. Początek przed. w dnie J)()'Wsz. o g, 8 i 10, w soboty, niedziele i święta o 5, 7.30 i 10 w. Członka I. U. I. C. w Paryżu i Z. N. Ch. w Polsce 

\\ !\\\J\\\\\\\\\\\l\J\ll\l\l\il\\\ll\11\lllllilllli\lllllllll\ll\llll\l\lllllłllll!lllJl!llllllllllJlllllllllll!lllllllllllilllllllllllilllllilllllllilllillllJlllJll!ll illllllllllllllllll\llllill\llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll Ul. N~~~:y~~~~ ~?~pa!«;l~d!i~?i;91 
Dr. Med. HENRYK DR. · MED. Dr. med. 2-30 Dr. MED. DOKT6R 

Ziomkowski SP~~.0~~I~f.~! .. ~.~ .. 0~~6.~.~~~l\l~0!!.P!!!!~ki W~ł~owyski 
~pec)alista lchs~~r~y~:.nerycznycb RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH rycznyci I ioczopHow7ch Gdańska 37 Ceg1eln1ana N!! 4, 

6-go Sierpnia 2 rtAWROT 32. Tel, 213-18 Ceg ~le~n~~1~2 2 
T · chor. wen~~~~~'!.~,2!~:!:~·płćlowe 

przyjmuje od 3-4 i od 8-9 wteoz. Przyfmule od 8-10 rańo 1 od 5-9 w. Przyfmufe od g 8-10 12-2, 5-8 w el. 232-55• i>rzyJmule 7- 8 wieczór. i skórne 
w niedziele i świeta od l(}--1 J>O poi. W nledz. i śwleta od 9-12 w tiol. niedziele i święh~ od 9-11 

1 
-, Przyjmuje od 9-1 I ó-9 · 

Doktór 

Dr. 30-2 H KIDr. med.k Dr Jan Polak H SZUMACHER w NIEDZIE~EZl~Ys~~~~et OD OO: w. BALICKA • acz owa ul„rtAWROTrtr.7 
1

Chorobysk6rne ,,Czystość" 
POWRóCILA polotnictwo i choroby kobiece TeL Ui-4-ZL I weneryczne 

ul. Piotrkowska 208 p olrkowtkłl ''· choroby weiwnetrzne ł alla-itczne PIDTRKD\VSKR 56 
róg Puste! • tel. ~1~ (astma, pokrz~~m)m!KI"ena. rcu- tel. 148·82 

Nr. tel. 194-03. przyJmuJe codz1enn~e od 10-12 Godziny oreyJeć 6-· 7. od I 1 pół - '· 6-11 wiecz, w nte-
Choroby skórne I wenerycz.oe l 5-8 wiecz. dziele I święta od 10-1 

11rzyimuie wyłącznie kobiety I dzled CENY LECZNICOWE DR. MED. C I • 
od J do 3 I od 7 do S-el DOKTOR s. Neum.ark eny eczn1cowe. 

Piotrkowska 44, t~leloo 167 .45 
przyjmuje cyk:mowanu::, 'lrut ·;wan.~. 

froterowanie 11*z s.;rzątanie biur po· 
~(•l Czyszczec1le szyb 

3 · POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane> 
tylko w Zakładzie fotograficznym 
,,Sztuka'', ul. Zamenhofa t, (róg ul. 
Piotrkowskiej 127). 

DR. MED. H R ó • DROBNe oitloszeola w "Reoubllce" ' • . • k • z a n ' r choroby skórne, weneryczne I moczo- są najlepszym i na·ita6.szym środkiem 

I e W I a Z S I płciowe NA zetkniecia zainteresowanycll strnn. OKAZJA na czas przedświąteczny 3 

1 
PRZEPROWADZlt. SIĘ Kto chce: l) :zmaletć lokatora lub sub poczt. ~etuszowane_ 1.50 gr. tylko w 

Chor. teneryc~j· skórne rtarutowicza 9, 11 plqtro ł\ftDRZEJft 4, fil. 170·50 ~~~~:~~ ~jź~) ~~~:~~Ie~ Ż~~~~~k~eg~ot~faJ~j~~~m tr!'~w;f;~f; 
moczop c owe Tel. 128-98 przyjmu od tZ---2 1 od 6-8 wiecz. cllomość lub rz~ 4) kUJ>ić cośkol· 5• 6. 8· 9· 16· 

Andrzeja 5~ telef. 159-40 Charoby: weneryczne, moczopłciowe dla i>ań oddzielna po.::zekalnia. wiek okazyjni~, 5) dostać posade, Ci) ,-0-KA_Z_Y_J_N_IE_m_eb_l_e _s-to-lo_w_e-go--~okoi~ 
przyjmuje od 8-11 rano l od 5-9 '91, I sk6me. LECZNICA OKULISTYCZNA ~zukać pracownika :- nlechaj ~ sprzedam, Cegielniana 57 u portiera 

w niedziele i świcta od 9-1. Preyłmule od 8-10 rano l 6-8 wtecz ze stałeml .lótkł!l1l . da drobne oitłos:zenfa do ..Repul>likt ' · 



. 
Pech piłkarzy polskich ·w Berlinie 
Niemcy zwyciężają nas w .ostatniej minucie gry 

.. . Sensacy,iny ru~cz piłkarski. Pol~ka- 1 Drużyny wystąpiły w składach na- Nawrot, który gra o klasę lepiej, niż w 
N1e!ncy mamy )llZ poza sobą 1 mozemy stępujących: ostatnich miesiącach. Do przerwy wy­
teraz odetchna.c z ulgą. Wywalczyliś- Polska: Albański, Martyna, Bułanow, nlk brzmi O:O. Po zmianl·e pól, polacy 
my w Berlinie. wy.ni~ niezwykle za- Kotlarczyk Il, Kotlarczyk I, Mysla~. Ur· są częściej w kacji i malą więcej z gry. 
szczytny, -wymk o 1ak1m zapewne nikt ban, Matias, Nawrot, Pazurk i Włodarz. Ze skrzvdlowych dobry jest Włodarz, 
z polaków nie marzył. Niemcy: Jacob1 Harlngen, Krąuse, który wraz z Nawrotem i Matjasem 

Czarni opuszczą · ligfł 
Z~ow~2di:~1any n.a dz.iień wczo!?"a1jszy 

we WvLruile m·e•c·z iPH1kariski eHl!I1inacr·ny 
mi·ędizy WKJS.-$migły a Cz,arnymi ze wo 
wa, wobec n~eiprzyibyda lwowi.an nd1e zo 
s·tał riozegrany i sę.dz iia odgwizdał wa~ko· 
wer 3:0 na ko·rzyść wi:lni1an. 

!em s.aimein'l Czaimi llJ~e m.\ldą już l;aid· 
nych szan1s na utrzyma.n·~e 6ię w Lidze, 
którą będą mu.steli poże,gnać. Na miejsce 
Czairnych weij·dz:i..e do Li1gi - śm.1gły. 

Wybrańcy polscy spełnili swoje za- James, Bonder, Appel, Leher, Lachner, stwarza pod bramką Niemców kilka kil-
danic ku ogólnemu zadowoleniu. Wal- łfohman, Rosselberg I Kobiersky. ka groźnych momentów. Bokserzy brneńscy 
czyli mężnie przez cały czas me::-zu, sta- Po odegraniu hymnów narodowych, Parokrotnie po!acy byli z piłką na pakonaJ1i na S !~sku 
wil.i n!emcom dzielny ojór, będąc zupel- powitaniach i części oficjalnej, oraz po polu karnem gospodarzy. Skończyło się 
11ie równorzędnym przeciwnikim druży .. l~rótkim treningu reprezentacjo przystą- jednak w autach, rzutach wolnych i róż- ·W meczaich boik.serskkh cLrużynioiwych 
ny niemieckiej, której handicapem bylo piły do gry. w pierwszej r.otowie oba nych. Podkreślić należy bardzo ŻYWY w w .arsz.awi•e, w c1ndiu wc~oraqszym M·a· 
własne boisko oraz kilkudziesięcloty- zespoły inicjują kilka pięknych akcyj. doping naszych reprezentantów przez kabi :polwnała · Skirę 12:6, W.arszawianika 
· bi' ", o J t , d · ' 1 · 1 k CWS. 10:6 z.aś YMCA T..irę;m~s·owała z te• 

$Ięczna pu iczno;:;c. · ra es rownorzę na ze zmienną rrn onJę po s .ą. . 
Polacy potrafili zdobyć sobie uznanie pr2~wa~ą. (iroźniejsi w tej połowie są Dopiero ostatnie minuty gry należą zerwowym .z.eis1pio<łem Skody 8:8. Na śl'l$· 

r.ietylko dzięki 5WYm umiejętnościom .moze Nl(;mcy lec:z I połacy mają parę z~ów do Niemców, kt?rzy grają ~tów- ku ho1kserzy brneńscy po1k•oo.ai1i z1os.taU 
ale również dlatego, że zachowali w \iardzo dogodnycą s~tna.cyJ podbramk~- me skrz:r~towy!~ Kob1erskym. N1err,ial przez PKS. 10:6 i pr.z.eż riei.pir. śląska 11 :5 

walce ducha rycerskiego. Podkreślają to ~ych. Dob_rze sp1suJe się zwłasz7za .h-1 w ostatmeJ chw1h Appel str~ela z.w1c1ę- G ...,, • W I 11 S 
z uznaniem przywódcy sportu niemie- i ?Ja polskleJ. pomocy, która pracuJe 11le- ~.~ą dla~ ,Niemiec bramkę, ~1ed~ JUZ pu- euanja- awe . : 
::okiclgo, nie szczędząc słów pochwalnych, i.mordowanie. i . bh

1
cznosc zaczęta opuszc~ac boisko. Sę~ M~cz o mistrzostwo druiynowe 

dla piłkarstwa pqlskięio, · W atal.rn nadspodzlewan e dobry Jest dz ował p. Olsen (SzwecJa). . w bok,ie 
O wielkiej ofti\mO~Ql na~Y9h tępfę- a:==-: „i.:..a.z Z:::W•- iliilZiZi• liii~~== l! .. J " · Zi W ~tu wcz,o.rajsz~m · od\ył się w 

ł~fllt\Tit\\w, o \~1' w\ę\\\ięl ~m\?.icji w wal- tro n:1rQo' ...r1~ Q o n· rw.e€9U Gdańsku ogwt~.r.qv !;pq <\ drużyn.owe 
C'e o honor sportu polsłdego świadczy .,_ t• ww lll IS# Y ,}., 3 ~ 
chociażby przyklad z Martyną, któ.ry mis.trzo,s·two Po 'f.k1 w oksi.e mięiłizy Ge· 
!'O zderzeniu się z przęciwnikiem stracił PJ'Tilrlftllf.hli:iw ~f'Ortu ni~ml~t!:ł'~ ~·eeo. jdianją a W.aw~leim, który za.~ończył s.ię 
n;. p~wien czas przytomnoś~. Gdy. s~7 . Berlin, 3 grudnia. . n!e, zadowolony z dzislejsze10 spotka- I k~~~~~ zbc;(~~I";~::ic:L~i ~~()G~ 
1iltanusze cucza,c go, pragnęli . go zntesc W czaslt~ meczu Polska - N1emcy l ma'. . 1 c:Lan 'a s. otl·a się w . 'łfimail7z ęs -~ 
i boiską, Martyna po odzyskaniu przy- po zakończonych zawodach szereg wy- Prezes Niemieckiego Związku Piłki [ W.a~tą P " ę po ' p(}Znan . ~ 
tomności, odepchnął. ich ~ chwiejąc się bitnych osobist<?ści z. życia sportowego 1 Nożnej Linnemann, oświadczył: j · 
na nogach brał daleJ udział w grze. Rzeszy wyr:.mło ste; w rozmowach z I ,Prz~strzegałem swoją drużynę ie 1 Od ł h k J 
. Przy_kład tel} świadczy o wielkiej ?- przed~taw\ciclami P. A. T .. ~ pełne~ wailrn !>ędzie bardzo ciężka i nie po~1y- I wo any mecz o e owy 
f11unośc1 polakow, k.t~rzy n~ stad~on~e 1 uznan,1em dla drużyny polsk1eJ. mem s ; ę, chociaż nie spodzlewałe1l) sie Wyr.naezony n.a n~edzielę mecz hak"-
pocztowców w Berhme dah z ~reb1e Naczelny ntzvwódc~ sportu niemlec tak mocnego przeciwnika. Podkreślam ja 1'a tra.wite po•mi~dizy mistrzedll Polski, 
w~zystko, bv ~ywalcz~ć dla Polski jak· kiego, von Tchammer-Osten. znanv w z naciskiem, że W?sza drużyna wal· Lechią. a cl•ruży.n1ą berlińską Siem.e.ns, n.i~ 
ua1zaszczytnle3szy wymk. życiu sportowem Niemiec Jako jeden z czyta z naszym najlepszym zespołem. doszedł eto. skutku. · 

. Cel„osiągnlęty został w zupelności, iego najczynnłejszy1.:h pionierów, oś- Gra stała na możliwie wysokim pozio· 
mimo 1z mecz został przegrany. I wiadczył: mie p1•zy tak trudnvch warnnkach tere-I Przedstawi( el MO 

Kaidy ~ro~um.lc, ż.e :zdobycie bramki ,,Cały przebieg gry stal • na ~ard.zo nowyf'h, na zamarzłym . i oślizgłym m YIW• 
't' osta.tnieJ. mtnUC'l~ !.{l y jest tylko szczę- wysokim poziomie. o zwycięstwie N•e-1 grunc.c. sklej zu y przybył 
:ciem. k.t6.1 e tym 1 ~zem sprzyjało nie~- mlec, które nastąpiło przeclet dopiero I . Przebieg gry był w całej pełni ry.. dO Łodzi 
•.o.m .. M1e1my n~dz1 Je, i'! na rewanzu w ostatnicl chwili, zdecydo\.vało szcze· cers!U. • c .... 
b~th:1 e ~ od~ratme. . . · fide. Dmi;vna pa.l~ka ·stol n•r J)ardz? wył · Z n~h~m · za~owoJeniem w!.tam to · W dniu wczorajszym przybył do 

. ~Vazne Jest dzisirlJ, ie Pl~ka1 stwo pol- sok im 'poziomic. Wasza ttbro11a orze.-' pferwr.zq spotkanie, o ktdre tak -usilnie .to dz~ wikeprezes Morą w~kiej ,Żupy BQ 
sk1eJ po r.a.szc.zyt_1:1YCh wynika.eh z Cze- wyi:sza nawet n~szą, .lestent niei:mier-1 zabiegałem". . I k~erskiej p. Manoszek, który prowadzi 
ch~slow_aci~. 1 N1~n:ca~1 wywalczyło - · . z l'ódzkimi władzami pięściarskiemi per 
s.pbie PI esh~ w sw1.e~1e foot?alowym 11111..,,. Jr ~ - _ traktacje w sprawie trzecich zawodów 
!~uropy, N~e bę9ą JU.z p~triec .na nas ... 1ec:e Pl'ONefi610€ 1ne reprezentacji Łodzi z reprezentacją 
1ak na kopc:u~zkow p1t~a1~tw~, _Jako .na . . "9'· • ... . . Brna 0 puhar rady miejskie:i Brna. 
naró;J, stawraJ~CY .. W teJ dz1edzm1e spor- ff ZWfQZk~ Z me~ZelO p!fa iUlcmurSl.łiliillD Prezes Manos.zek przywitan;y został 
tu P/~rwsze k_1olo. ; P,oishCtt-.,iiemc!łl na dworcu przez prezydjum zarzadu 

N~ meczu z C~ecl~osiowaCJą ~.War- ŁOZB, którego gościem jest on w cza. 
sz.awi.e ~raz w medztt'lę w Berl!~Ie do- Mecz pltkarski Niemcy - Polska I Wszyscy mówcy wypowiadali się sie swego pobytu w Łodzi. 
w1edl1 p1tkarze polscy, że są clzis prze„ rozegrany wczoraj w Berlinie spotka! stanowczo przeciwko nawiązywaniu 
ciwnlkiem groźnym, przeciwnikiem, któ- się ~ bardzo ostrym J?rot~stem ze str~- I jal~ichkohyiek stosunków sportowych 
rego uie wolno lekceważyć, i którzy l'lY zydowskkh i „obotmczych organt- z N1emcam1. 
też .ma!ą coś do powiedzenia w tej dzie- zacyj sportowych, dziatających na te- J Na zakoflczenie wiecu uchwalono re­
dz;lnte sportu. renie Polski, a zor.~anizowanych w zolucję protestacyjną, która postano-

Obv tylko w walkach nast~pnych los zwią?kach Makkabi i ZRSS. Oba te .· wiono przestać do naczelnych władz 
byt dla .nas szczęśliwszy, . a niewątp!L związki rozegrały między soba. w War- ' sportowych. 
\Vi.e cieszyć się będziemy po każdym szawie, na znak protestu reorezenta.: Nad tą sarną sprawą za~tanawiał się 
m$c?.u międzypaństwowym. cyjny mecz piłkarski, obradujący w dniu wcioraJszyrn w Łó-

Przebieg sensacyjnego meczu berliń- W Łodzi zaś odbył sie wczoraj w dzi zjazd okręgowy zwiazku Makkabi, 
~kiego przedstawia się następująco; godzinach wieiczorowych wiec zorga- w którym uczestniczyły wszystkie zrze 

Mecz w piłce nożnej między repre- nizowa11y prz;ez RSS Sztern. na któ- · szone kluby z całego okr.ęg-u, 
zentacjami Niemiec i Polski zakończy! rym ·między innymi prze ma wiali też j Zjazd ten uchwalll również protest 
się wynikiem 1:0 na ko~·zyść Niemiec. 1prezes. warszawskiej Gwiazdy, a za-1 przeciw samemu meczowi jak też prze-

Polacy grai! dobrze i byli dla niem- razem członek zarządu ZRSS p. Ty~ ciw utrzymywaniu kontaktu soortowe-
Mw przeciwnikiem zupełnie równorzęd- telman, dalej pp. Blumsztajn, Zejde i kll„ go z Niemcami. . 
nym. a nawet w drugiej połowie meczu ku innych . 
mieli więcei z gry i tylko pechowość w 

Z~mowe tren!ngl 
k~ub~w łód :ddch 

Obecnie kluby łód:ZJlde przy.stąpiły dl'l 
tr111ningów zi1111qwych na s.a11aC'h. T re11imgi 
ŁKS·u 9d!hywaiją s•ię w sa1i sz.kolnei p•r:ty 
ul. Ta,r.g9we,j 77, , w śr·oidy od 17-ej do 
19.30 dla piań i od 19.30 clio gQ.d•z-. 22-e.i 
dla 1)8in ÓW. 

Treni•ngi WKS-u odbvwaiią się w $.!IO• 
dy i p~ątki od god:z.iiny 16·.ei w sali przy 
ttl. Drew.n.owsiki·e.1 88. 

Treni:n·&i HKS-u odbywają się w s.aili 
semi.n.arium, pr:ry uL Zagaj1nikow.e.j w po· 
niedzi1ałki dila zawodników klubu, za.ś 
we wte>rk.i d:la hiiirceireik i hitrce!1Zy diru· 
tyn ha..riceiis1ldch. 

ir;uj~j~~y~~~~rć~mkowych nic pozwo„ 11 łstrsosln>o 1ifij. flasflieł 
Decydująca do zwycięstwie bramka p · k " · t 

padfa dla Niemiec w ostatl1iej minucie O mistrzostwo Piłkarskie Ligł śl~- Chropaczów: Oraz a U ZWYClęS WO 
meczu, kiedy się już '7dawalo, że wynik skiei uzyskano w dniu wczorajszym Czami - Chorzów 5:3 {3;1). hokeistów Troppauer Eislaef-
bezbramkowy utrzyma się do końca. następujące wyniki: Zespół Czarnych odniósł ceooe zwy. verełn na Sl=-sku 

Mecz stal no wysokim poziomie tech- Wełnowiec: cięstwo· Sędziował P. Hahn. ~ 
nicznym, gra była bardzo ładna, i pro- Orzeł ..- Słowian (Katow.) 3U (2:0). Katowice: W sobotę wiec;zorem o godz. ZO-ej 
wadzona niezwvkle fair. Publiczności Mimo przewagi do przerwy druży· I. f. C. - Koszarawa 7:0 (3:0). na sztu.cznem lodowisku w I\atowicach 
rekordowa ilość _ 50.000. na Orła musiała podzielić sie punkta- Pierwszy występ dmżyny kosz.a· odbył się mecz hokej9wy mi.ędzy Cra, 

mi z pueciwnikiem: rawskiej zakończy<I się jej zasłużona. covi.ą, a reprezentacyjną drużY'ną opaw-
Bramki dla Orła zdobył Hciz· Dla pprażką.· Drużyma IFC m~ła bowiem ską. 

Kallski klub sportowy Slowianu ._ lewosk·rzydłowy I prawy znaczną przewagę. Zwycięstwo odniosła Cracovia w sto 
ł-cznik. Bramki d~a zwycięzców uzyskali: suinku 3 :1. ' 

awansuje do kl. A. l(róJ HJit•: , Kula (3), Hern (2), Pis2Jkie (1) i jedna Honorowa. bramkę Clla ~ości zdobył 
W Pabjanicach rozegrany został w AKS - Dąb 2:0 (0:0)· samobójC'm. Sędzia p. Oryc. Mattern w trzeciej tercj1i. 

dniu wczorajszym ostatni mecz p!lkar- Pierwsza Porażka benjamirnk'a ligi Lh>iny: ~·. 
ski o wejście do klasy A między miej„ śla*ied. Mecz rozerrany został w nfe„ Naprzód - 06 Katowice 6:& (0:5)1!! Dr·ugi wysitęp hokeistów Troppa.uer 
~cowym Sokofem a Kaliskim !<łubem ·&W'Yłcle ro~ceJ atmosferze J)rzy akom- Wyini!k piowyiiszy s11anOtWi sensację Eislaufve:rein na śląislru z reprezentacj, 
Sportowym. . . 1'131ftJamencie gwizdów i ryków pttblicz- Śląska· Mimo Pioraiiki w pierwszej czę- śląska pr.zyniós1ł :iim ~dęs.two w st-0-

Spotkanie zakończyło się zwycię- no§ci. ści me.ezu w stosunki! 5:0, . zdołała jesz• sunku 4:1 (3:0, l :1, 0:0). 
stwem Sokofa 3:1 (2:1). Do klasy A okrę W drugiej piołowie interwenjowała cze drużyna Na:przodiu spotka.inie wy- Czesi miieli pl'1Zez cały czas gry m~· 
gu tódz~ego awansuje Kaliski Klub nawet publicz.ność. g<rać. Bramki dla zwycięzcy zdobyli: czną przewagę, której ni•e potrafili ied.• 
Sportowy, posiadaj~cy najlepszy stosu- Bramki dla AKS·u 2;dohyl Dudą.. Stefan (2), Piec (2), Kaja, Michalski. na.k ocLpowli1ednio wykorzystać z powodu 
nek bramek. Widzów 2 tysiące. Sędzia P· NQlkmain. Sęd'LiOWiał p. J2łeitrok. ' pr;z.emęcze:ndia sobotnim meczem. 

I 
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' W Grotton (Connecticut) spuszczono 

Strażacy paryscy zaopatrzeni zostali 
w nową maskę, ochraniającą przed 
dymem i gazami trującemi, szczegól-

nie w fabrykach cbemicznvcb. I Rio de Janeiro - stolica Brazvlji, egz otyczne miasto z dwoma milionami 
mieszkańców, położone w zatoce morskiej, przedstawia w godzinach nocnych J 

czarujący widok. ,,„ 
p „ 

mo ot o 

P-0dczas prżeśladowań duchowieństwa 
aąyryjskiego, patriarcha Mar Chimon 
(na lewo) zbiegł przez Szwaicarję do 
Anglii i znalazł schronienie u metropQli 
ty londyńskiego Johna Oouglasa (na 

W Anglii skonstruowano samolot o· ruchomych skrzydłach, które do 
nia niemal przypominają w locie skrzydła ·ptaka. 

prawo). 
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Codzienna nowelka ,,Expressu11 

detektyw 
W1kt0i1" RumeLle był o:dowiiek1em J Wpa<lił mu nawet pomysł, aiby kupić 

o..schłym i sul'lowym. per.ukę i ucha.iraktery:wwać ~ię, by same 
Paibrzał zgóry nia cały św1art. żonę mu szpiegować ~onę. Do,szedł je,dJnak do 

tr.alktował jako goslPoidynię domu, ur,zęd- w11:1iios:ku, że zaiiE<Io1by t:o zhyt wiieiie cza:su 
n~ków w bi.ur21e obarc·z.ad: naidmierną p!l"a- Nie, tu trzeba i1n1ne:go spro,sobu, piros1t· 
cą i słyinął ze swego skąipstwa. szeigo i tańszego. 

Wiiktoir wmawm.ł w s~eł>iie, ż.e żon.a jie- O g,odziiniie piątej 'PO połudn~u. m.iiał 
go jesit mu wierna i że inni mężczyźni już ufofony pla!Il. Ur11JcLowainy, uderzył 
wcale jej nie obchodzą. pięśdą wstół. - Zn11Jla,zł boiwi1em naijwła 

W prze1ko1naniu tern ibrwlał aiż dio ściwszą dJmgę„. 
chwiJli, gdiy Józ;ef Lebrod począł im Slkła- Wiiktor ipirzy:po!Jillltl,ad: bow1em, że nie-
dać co11a.z częstsze wfayty. jedlnoik,rotnie zia1bawiia.ł całe towa.rzystwo 

Pewnego dnfa doszedlł clio wniiooku, ipamod}awa1I1iiem różn)'lch osób. .Po&tano­
że między Ma.iry, a 'Przyis1t,ojnym inżyniie- wił więc z11Jdzwonić do swe.i żon.y i nia· 
reftl zaw~ąz,ad: się flirt. Ale Wfilctoll' nie śla<lioW1ać gł1o'S Leirbol!'ldla.. W ten spo­
miiał pewności i tio g,o n1aóibaJ11dJziiej mę- sób wreszc&e clowi1e silę, ozy· podlej,rzenia 
czyło. jego są umoitywow.am~. · 

Gdyby miiał pewniość, ro1z!Slz,edłby s,ię Od/był maleńką próbę głoso1Wą i prze· 
z żooą i w ten sposób z.mniieds.zyłhy so- kanał 5,j,ę ku swemu zaido1Wode:niu, że 
b i1e wydailiki. Początkowo mytślał o de- eięeryment udaje się cLOSikonale. Zła.pał 
tektywie, który zająłby się 1111wi1giJ.owa- ~aipelusz i udiał s1ę do nai1bliższe~o .aiu­

n iiem Mary, lecz po naimyśLe, o.dlrzucił letn toonaitu te<lefOlllLc.mego, niie c:hci.aił bowiem 
ZJaani.a.ir. Zbyt w~eLeiby to ~o lrosiz:tiowad:o. dzwoaiić z bi!UJra, gdziiie k1a:Zdy ur.zędniiik 

- Każdy detelk:tyw óe.sit kirwiorpiicą- mógłby go poch.łuchać. 
myślał Wiktor. - Poz,aJt,ean dleit,eiMyw:i Po wrzucenliu odjpowiiecLniiich moneit 
często sz,ainta,iruJią. Tir~eba ZJI11a!Lezć :ittme do apairarou z in~ecieirpliwości:ą oazeldwał 
wyjfoiie. , żony. MusiLał:a być o beij p~e w domu, 

Myśtaił na.id ir,óżneimi sipos·obWmii, aJb'Y gdyż pl'lzy dbiedizdie ()IZ1Il1aómił1a mu, że ipo~ 
móc sko1mp11omiitOIWiać .swą żonę. poibudin~e sipęcLzJi przy sizyciu. · 

N11Jgle usłY51zad: qeij głoo: 
- Taik, tu mówi Mrs. Rumelle. Kto 

mówi? 
- To fa, Józef... 'Oldlpa!lł Wiiktor, na-

śladiując głos inżyniera. · 
- Józef, iaiki Józef - brzmiiaiło ZJdiz.i­

wione pyita1rui.ie pani Mary. 
- J ózeif LeTbord - odpad sz-yl:Jko. 
- Ach, Józef Le,nbord. Czego pa.n 

sobiie życzy? - SiPYf.aiła OIS'Chle. 
- Chciałem tyLko za.pytać, czy m0igę 

pimybyć do p.attlri na pół god:zimiki? 
- Jeślii prun sobiie życzy, proszę bar­

dzo - odparła Mary. Ale właściwiłie nie 
w.iie:m po co. Niieraz prunu mówiłam, że 
brurdtzo siię c:iieiszymy, gdy ,n.a<S pan od· 
wiedz.a, aile ruiie życzę sobie pańsldah wi­
zyt po,clrcz,a.is niieoł>ecnośd mego męża. 

Wikt·or ocbetclmął z ulgą, ale to mu 
jes:zcz1e llliie wysfairczyło. Musi1ał zdobyć 
nieza1ch wia111ą peW1J1Jo1ść. 

- O ~le so1M.e p1rzypomin1aim, z.aiwsze 
mówiiła pand :iJnaczeij. 

- Ale niech ipa!Il niie bę.dziiie śmiesz­
ny. Ile raizy .z.aicz-ytnał iprun mówić o swej 
miłości wybuchałam śmiechem. Ko·oham 
mego męża i inmi mężczyinli mnie me iin­
tereS'Ują. Czy ma pa.in mi iesizcz,e coś do 
pow~edJzenia? 

W~ktor sbairał siię nadać swemu gło­
sowi smutne bMmi1eaiie: 

- , Mo,że w baikittn riaz:iie nie tycz)llłia • 
by solbi.e pani wogóLe, abym pirizyohodz1ł 

- MOIŻe pa.n piiz;yjść tyJJkio w.tredy. gdly 

na wodę wielką nową łódź podwodną 
„Cuttlefish". 

ł''NMJ!AYA 
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Dla celów armii amerykańskiej skon­
struowano w Brooklynie 100 olbrzy. 
mich reflektQrów o sile światła 800 
milionów świec. Promienie tych reflek 
torów widoczne sa na przestrzeni 180 

kim. 

będz,i,e ipa111 mógł z;aich()IW}"Wa~ siię pr.zy· 
zwioil!cie... Do wid1zema„. 

Oclrłożyła słuchalW'kę. WiiktJor uczyniH 
to samo i uśmiieohn.ął się ,z z.a.oowoJeniem 

Ta roomowa waitfa była 15 gr.oszy -
pomyślał i udiał się .dlo bi.i111ra. 

P01diczais kola,c;ji Mary ZlWlróc.ifa się do 
sW1eigo męża: 

- Wvesz lrochanJiJe, mt11S1zę ci fo 04>0· 
wlliedrieć. - Dz.iiś iPO 1>0fodiniiu, dizwoniił 
Lel1bord, lecz zachowyw3.ł się przy tele· 
fo.I11ie tak nieodlpoW1iie1dJnio, że mus·tałam 
01dfożyć słuchawkę. Pcrzypuszozam, że 
nas iuż niigdy n~e odwiedd. 

- Niewielka strata - odipa,rł Wiktoit. 
N11Jgle wpadJło mu do głowy, aby wta· 

jemniczyć we wszystko swą wiierną żo­
nę. Wszafk .z!IJsłużyła S10fbie ina to. 

- Słuchaij, rzekł z uśmioozkiem -
tel'laz gdy iuż wd1em z peW'.Illością, że was 
:Me me łą,czy zci:r.adizę ci pewiną tajem.n~cę 

I OIP'O'Wiiedzvał jej o swym m'łdrym 
fa'iiickru. Ma.iry śmiiała się s·erd~icznie. 

- Twoia póiclre.irzliwość sip.r.aiwWa mi 
prZ}'1k,rość, a.ile pomysł świełlily„. 

Następnego dnia P'O połudnńu, Mary 
~i~~aiła w cukier.Illi wra.z z pr,zysrtojnym 
mzyn11erem. 

- ALe pomyśl, co za szczęście J óze­
fiie - raekła z uśmi,echem ~ że stałeś 
aJk~mat oibOtk mniie, gdy Wiktor podszy· 
wiał się p.od twoje imię. „ 

Tłum. D. 
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